
Dzisiejszy numer zawiera 10 stron. 

KA 
kOK II. ŁODZ, WTOREK 17 CZERWCA 1924 1% NUMER POJEDYNCZY 15 GROSZY 1 163 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA, PIOTRKOWSKA 49. 

TELEFONY: REDAKCJI 27-24, ADMINISTRACJI 22-14. WYDANIE PORANNE. GODZINY PRZYJĘĆ REDAKCJI 6 - 7 POPOŁUDNIU 
RĘKOPISÓW NIEZAMÓWIONYCH NIE ZWRACA SIB̂  

Dymisja ̂  Zamojskiego postanowiona 
Premjer Grabski załatwi z nim tę sprawę polubownie. 

Warsz. Kor. „Republiki" telefonuje: 
Dzień dzisiejszy w Sejmie odbędzie 

się pod znakiem dyskusji nad działalnoś
cią ministerstwa spraw zagranicznych. 

Przed południem odbędzie się ostat
nie posiedzenie komisji spraw zagrani
cznych, poświęcone dyskusji nad oxpose 
p. Zamoyskiego. Przemawiać będzie 7 
mówców. Lewica zamierza zgłosić wnio
sek o rotom nieufności dla ministra Za
moyskiego. 

Po południa na plenum Sejm będzie 
dyskutować nad budżetem M. S. Z, Z 

wielkimi mowami wystąpią pos. Dębski 
(Z. P. S. L.) oraz poseł Daszyński albo 
Niedziałkowski (P. P. S.) oraz członek 
N. P. R-n. Wszyscy mówcy wypowie
dzą się w sposób kategoryczny przeciw 
ministrowi Zamoyskiemu i będą żądali 
jego dymisji. 

Wczoraj wieczorem rozeszła się w 
kuluarach sejmowych pogłoska, że pre
mjer Grabski nie dopuści do wyrażenia 
votum nieufności ministrowi Zamoyskie 
mu na plenum. Albo p, Zamoyski jutro 

sam ustąpi, jeżeli zaś togo nie uczyni to 
premjer Grabski oświadczy, iż p. Zamoy 
ski w najbliższym czasie poda się do 
dymisji 

POS. WITOS O PAKCIE LANCKO-
ROŃSKIM. 

Cieszyn, 16 czerwca. 
. Na zebraniu „Piasta" w Cieszynie 

przemawiał pos. Witos. W przemówieniu 
swem opowiadał on hisforję paktu lanc-
korońskiego. Piast — mówił — wypraco 
wał sobie program i z tym programem 
zwrócił się do lewicy. Lewica nie przy
jęła propozycji, wówczas to piastowcy 

ten sam program przedstawili prawicy, 
która okazała się skłonniejszą do u-
stępstw w sprawie reformy rolnej i dóbr 
poduchownych. Następnie Witos twier
dził, że jego stronnictwo stoi na stano
wisku wzmocnienia władzy prezydenta 
a to ze względu na skład sejmu. Nastąp 
nie omawiał stosunki sejmowe i zbyt du 
żą liczbę posłów, z których wielu nie 
przychodzi na posiedzenia. Mówił rów
nież o wypłatach djet poselskich, które 
winny być płatne od posiedzenia, a nie 
miesięcznie. Co do senatu, to jeżeli oka
że się, że senat jest potrzebny, należy 
stanowisko jego wzmocnić, jeżeli nie, na 
leży go zlikwidować. 

Polityka Herriota względem Niemiec. 
Wejście gen. Nolleta jako ministra wojny do gabinetu wywołało 

zachwyt prawicy francuskiej i burzę wśród niemieckich nacjonalistów. 
Paryż, 16 czerwca. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Obecność gen. Nolleta w gabinecie 
Herriota wskazuje na to, te nowy prem 
jer francuski również stanowczo jak Po 
incare będzie dążyć do bezwzględnego 
uzyskania zadość uczynienia w zakresie 
bezpieczeństwa. 

W najbliższych naradach z premjc-
rem angielskim obszernie omawianą bę 
dzie sprawa zapewnienia Francji bezpie 
czeństwa w drodze gwarancji ze strony 
Ligi narodów przy równoczesnej kontro 
li nad stanem uzbrojenia Niemiec. 

Bez tego ostatniego warunku żadne 
rękojmie nie będą uważane przez Fran
cję za dostateczne, przeciwnie zaś, w ra 
zie istotnego rozbrojenia Niemiec, Fran 
cja będzie gotową wprowadzić jednorocz 
ną powinność w wojskowości. 

„Figaro" stwierdza, że Herriot Wiż-
tzym się czuje Poincarego aniżeli socja 
Ustów. 

„Gaulois" pisze: Każdy dobry oby
watel powinien udzielić rządowi wydat 
nej pomocy. 

Jak się zdaje, jednym z najbliższych 
współpracowników Herriota będzie Sey 
doux, socjalista, znawca sprawy odszko 
dowań, który był zbliżony do b. prezy 
denta. Ma on zająć stanowisko albo dy 
rektora politycznego albo sekretarza ge 
neralnego na Quai d' Orsay. 

Drugim wybitnym współpracowni
kiem dyplomatycznym Herriota ma być 
La Roche, który dotychczas pełnił funk 
cję wicedyrektora przy dyrektorze po 
litycznym Peretta de la Rooca. 

Ten ostatni ma objąć stanowisko am 
basadora. 

DEKLARACJA RZĄDU HERRIOTA 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż, 16 czerwca. 
Rada gabinetowa na dzisiejszym ran 

nem posiedzeniu ustaliła tekst deklara
cji rządowej, która będzie jutro przędło 
żona prezydentowi Doumergue'owi. 

Najważniejsze ustępy deklaracji są 
następujące: w dziedzinie polityki wew
nętrznej ogólna amnestia, z wyjątkiem 
wszystkich zdrajców kraju, przyjęcie 
do pracy kolejarzy, wydalonych za strej-
ki, zniesienie ambasady przy Watykanie, 
stosowanie ustawy o kongregacjach, re
dukcja czasu służby wojskowej, o ile po
zwoli na to bezpiccezństwo kraju, znie
sienie rozporządzeń mocą ustaw, przy
wrócenie monopolu zapałczanego, ener
giczna akcja w kierunku zapewnienia 
równowagi budżetowej, zwalczanie o-
8*ustw podatkowych, wykonywanie u-
Btaw o podatku dochodowym, wprowa
dzenie nowych podatków bezpośrednich 
zalesienie podatków konsumcyjnych i o* 

brotowego, przestrzeganie ustawy o 
8-godzinnym dniu pracy, poszanowanie 
praw syndykatów, wykonywanie ubez
pieczeń społecznych, uznanie prawa zrze 
szania się funkcjonarj uszów państwo
wych, reforma administracji. 

W dziedzinie polityki zagraniczne) 
sprawa konsolidacji pokoju zapomocą so
juszów międzynarodowych, rozszerzenie 
rolj Ligi narodów, międzynarodowego 
biura pracy i trybunału rozjemczego w 
Hadze, podjęcie normalnych stosunków 
z Rosją, przyjęcie bez zastrzeżeń rapor
tu rzeczoznawców, utrzymanie okupacji 
zagłębia Ruhry, dopóki przewidziane w 
raporcie komitetu Davesa nie zostaną 

przekazane instytucjom międzynarodo
wym, powołanym do zarządzenia niemi, 
kontrola rozbrojeń niemieckich oraz roz 
wiązanie zagadnienia bezpieczeństwa za
pomocą paktu gwarancyjnego, stoją

cego pod powagą Ligi narodów. 

GŁOSY PRASY FRANCUSKIEJ. 
Agencja Wschodnia. 

Paryż, 16 czerwca. 
Nadzwyczaj dodatnie wrażenie wy

wołało ofiarowanie gen. Nollet teki mi
nistra wojny w gabinecie Herriota. No
minacja gen. Nollet zniewoliła nawet pra 
sę prawicową do zmiany zajętego wobec 
Herriota stanowiska. „Gouilois' i „Figa 
ro" gratulują Herriotowi szczęśliwego po 
mysłu i zauważają, że mimo wszelkich 
zastrzeżeń rząd jego ma to dobrą stro
nę, że składa się z ludzi młodych i ener 
gicznych. Quotidien" w artykule Bertran 
da, doradza Herriotowi ogłoszenie po
wszechnej amneatji, a następnie oderwą 
nie się od drobnych spraw i przeprowa 
dzenie wielkiej akcji dyplomatycznej mię 
dzy Francją, Anglją a Niemcami Nawet 
,Ere Nouvelle" pisze, że pierwsze kroki 

rządu obecnego można określić jako 
szczęśliwe. 

WRAŻENIA OŚWIADCZENIA HER
RIOTA W NIEMCZECH. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Berlin, 16 czerwca. 
Oświadczenie Herriota, wydrukowa

ne w niedzielnym numerze „Mattin'a", 
wywołało wśród nacjonalistów burzę, 
zwłaszcza zdanie premjera francuskiego 
że wobec nielegalnej rozbudowy militar 
nej Niemiec, jak również wobec roboty 
nacjonalistów i reakcji niemieckiej, rząd 
francuski wystąpi z surowością dot
knęło głęboko sfery nacjonalistyczne. 

Poniedziałkowe wydanie „Local An 
zeigera", „Montag" zamieszcza dzisiej
szą depeszę z Paryża z wielkiemi tytu
larni: „Herriot — śladami Poincarego", 
„Kompromis z prawicą francuską", „Gnę 
hienie Niemiec jest w dalszym ciąga ce 
lem'polityki francuskiej". 

„Welt am Montag" dodaje do oświad 
czenia Herriota następujący komentarz: 
Z pierwszego oświadczenia wynika, że 
sprawa kontroli militarnej będzie miała 
decydujące znaczenie przy ukształtowa 
niu przyszłych stosunków między Fran
cją a Nniemcami. 

„Kreuzzeitung" pisze: Obawiamy się 
że francuska polityka przemccy przy
bierze formę jeszcze ostrzejszą, aniżeli 
za czasów Poincarego, który, gdyby był 
nadal premjerem, ze względu na zmniej 
szającą się liczbę zwolenników, nie był 
by sobie pozwolił na tak brutalne stano 
wisko wobec Niemiec. Herriot ma w An 
glji wielu przyjaciół, a we Francji po je 
go stronie stanie nietylko lewica, ale i 
prawica, jednakże sfery narodowo - nie 
mieckie podniosą rękawicę, rzuconą 
przez premjera francuskiego i spotęgują 
silę narodu. 

W epoce detronizacji monarchów. 

Trony przemysłowców, łódzkich chwieją slą, 

Gen. Nollet orjentuje się w sprawach 
militarnych Niemiec. Jest on szczerym 
republikaninem. Przy spełnianiu swego 
urzędu w Berlinie zachował się z taktem 
i wyrozumiałością. 

O ile Niemcy nie zgodzą się na tezy 
Herriota i Mac Donalda, to zapowiadane 
dzieło pojednania można uważać za po 
grzebane. 

ANGLJA ZADOWOLONA Z GEN. 
NOLLETA. 

Polaka Agencja Telegraficzna. 

Londyn, 16 czerwca. 
Mianowanie gen. Nolleta przyjęte zo 

stało w Anglji bardzo przychylnie. 
„Daily Mail" stwierdza, że nominacja 

ta dowodzi, iż nowy premjer umie łączyć 
rozsądek ze stanowczością. 

Zdaniem „Daily Telegraph" miano* 
wanie to stanowi gwarancję tego, że ga 
binet Herriota ma szeroki pogląd w spra 
wach europejskich. 

PODRÓŻ HERRIOTA. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż, 16 czerwca. 
Herriot potwierdził, że udaje się -M 

sobotę do Londynu,gdzie przez niedzic 
lę i poniedziałek odLędzie szereg kon
ferencji z ministrami angielskimi 

W Brukseli premjer zatrzyma się albo 
w przejeździe do Londnynu, albo w po
wrotnej drodze do Paryża. 

MOSKWA O PRZEWROCIE WE 
FRANCJI. 

Agencja Wschodnia. 

Moskwa, 16 czerwca. 
Dzienniki sowieckie z wiellnem zain

teresowaniem śledzą przebieg przesile
nia we Francji. Numery niedzielne poda 
ją bardzo bogaty materjał o zmianie sy
tuacji w związku z wyborem Doumer-
gue'a, i oczekują wiele od gabinetu Her
riota. Stiekłow, który wraz z całą pra
są nadawał wielkie dla sowietów znacze
nie upadkowi Milleranda, jako pośred
nio korzystne dla stosunków francusko « 
sowieckich, w artykule p. t. „Pierwsza 
porażka bloku lewicowego" pisze w to
nie bardzo pesymistycznym. „Blok lewi 
cowy — pisze Nachamkes — wykazuje 
brak wszelkiej dyscypliny politycznej, 
pozwalając reakcji przyjść do szybkiego 
i zdecydowanego rewanżu. Możliwość 
mianowania Herriota premjerem traktu
je Stiekłow obecnie dosyć obojętnie, wy
rażając się ogólnikowo, że przyszłość 
okaże o ile trwałym będzie nowy rząd 
radykalny i czy potrafi on wywiązać się 
ze swego zadania". Obawiać się trzeba 
-— pisze publicysta sowiecki — że odpo
wiedź zarówno na pierwsze, jak f na dni 
file pytanie jest dość waątpliwa. 



> t r . 2. 
„ R E P U B L I K A". 

W W 
icżu nowych wyborów w Anglji. 

Przygotowania partji politycznych.—Kto zwycięży ? —Mac Donald wodzem duchowym 
narodu anglelsk ego. — Angielski następca tronu ks. Walji—socjalistą.—Nie chce objąć 

tronu po ojcu. 
(Specjalne wywiady korespondenta londyńskiego „Republiki"). 

Londyn, 16 czerwca. 
Kło dojdzie do władzy w Anglji w 

razie nowych wyborów, n to jest pyta
nie, które budzi najwięcej zaciekawienia 
w Fnropie. 

Czy zmieni się orientacja polityczna 
Anglja czy też nie, ety władze, w swoje 
race weźmie z powrotem lewica, czy let 
zwycięży prawica? 

Ey uzyskać objektywne iniormacje 
zwróciłem się do szeregu wybitnych po-
litvków. którzy zobrazowali mi svtuację 
polityczną i nadzieje na przyszłość. 

Jeden z członków partji konserwatyw 
nej oraz „House o! the Commons", który 
występuje za rewizi:? polityki partii kon
serwatywnej oświadczył mi co następuje; 

Program socjalistyczny zawiera fun
damentalne rozwiązania przyszłych torra 
życiowych i.arodu angielskiego. Oczy
wiście, że ja onz moja partja zasady te 
uważamy za szkodliwe, jednak nie moyj 
nie potwieidzić. iż idejc „Labour Party'* 
są bardzo wiecie i polegają na wierze 
W własna moc Ja sam walczę w mojej 
partji za ną taktyki politycznej, któ 
ca ma być zwtócona przeciw sochrstom. 

Uważam, żc lepszą i bardziej życiową 
politykę prowadź™ liberałowie choć przy 
wódców tejże partji lorda \f.rii>i!.i i 
Lloyd George'* określić można mianem 
oportunistów, lo jednak trzeba przyznać, 
że program ich jest świeży i przepełniony 
duchem życiowym. 

Śmiało stwierdzić można, że libera
lizm się odmładza przez dostosowanie się 
do istniejących warunków życiowych. 

Mowa Lloyd George'a wygłoszona w 
Bringhton jest jedną z najlepszych mów 
politycznych tego męża stanu. Przyszła 
koalicja rzędowa wiana się składać z 
konserwatystów i liberałów. 

Jeżeli więc partja liberalna poszła na 
lewo to partja konserwatywna, musi rów 
nież zrewidować swój program, by móc 
z nią spółpracować. W każdym razie li-

• 

berałowie przy nowych wyborach mogą 
sobie ponownie wybrać albo spółpracę 
?• konserwatystami lub popieranie socja
listów. 

Jeżeli partja konserwatywna nie zmio 
ni swego programu i nie przystosuje się 
do obecnych warunków, to miesiące jej 
żywota są policzone. 

Naszym nieszczęściem — oświadczył 
mi wybitny członek partji liberalnej jest 
to, że musimy prowadzić dwuznaczną 
politykę. 

Poza parlamentem prowadzin-.y już 
kampanję wyborczą przeciw socjalistom, 

zaś w parlamencie popieramy politykę 
socjalistów, bojąc się wywołania kryzy
su rządowego. Ale i w łonie partji ist
nieją pewne tarcia między Asquitem i 
Lloyd Gcorgem. Podczas gdy pierwszy 
pracuje nrdal nad utworzeniem koalicji 
rządowej uważając ją za jedną możliwą 
formę rządów po wyborach, Lloyd 
George sprzeciwia się temu. 

Przyszła walka wyborcza w Anglji 
będzie jedną z najbardziej zaciekłych 
oraz zadecyduje na szereg lat czy socja
lizm rzędzie będzie krajem czy też zosta
nie on zupełnie zgjeciony. 

Niedola robotników polskich w Gdańsku. 
Gdańsk, 16 czerwca. 

Agencja Wschodnia. 
„Baltischc Presse" określa położenie 

robotników sezonowych polskich, przy
byłych na terytorjum wolnego miasta. 
Dziennik stwierdza, żc warunki, w ja
kich robotnicy przybywają urągają naj-
pierwszym wymogom higieny. Robotnicy 
pomieszczani są w barakach, gdzie przed 
stawiciele płci obojga mieszczą się w 
wspólnie w jednych ubikacjach ponieważ 
pracodawcy uważają, że w stosunku do 
robotników z Polski można nir* stosować 
przepisów o traktowaniu robotników, o-
bowiązujących w stosunku do robotni

ków - gdańszczan. Z ogólnej liczby 16 
tysięcy robotników rolnych około 10 ty* 
słę"cy przybywa z Polski, mimo jednak 
tak poważnej ich liczby, stwierdzającej, 
jak potrzebnem jest Gdańskowi robotnik 
polski, nie uważa się za stosowne trak
tować ich na równi z robotnikami gdań
skimi. Na nadużycia w tej dziedzinie 
wskazywali już niejednokrotnie posło
wie robotnicza sejmu gdańskiego. ,,Bal-
tische Presse" wyraża przekonanie, że 
należy jaknajszybciej w drodze odpowie 
dnich układów uregulować położenie ro 
botników sezonowych polskich na tere 
nie wolnego miasta. 

Biskupi francuscy w Krakowie i Częstochowie 
Kraków, 16 czerwca. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Dzisiaj o godz. 11 przed południem 
biskupi francuscy w towarzystwie ks. ui-
skupa Saj.iehy byi'. v księży Sa^fzianów 
na Stradimiu. 

Następnie odoył , się śr'odinie, w 

którcin ;>r.'<z gośc. irancuski : Ł wziął u 
dzi-il k' :vtkup Sap.tha, wVi?wdi Kowa 
Ilkowski '.ł?s grono zaproś?, in-c'- r.ŝ .b 

O gedz. i biskup: odjerW) do Cze 
stvii \«. y żegnani przez pi c"idslawieicli 
wład? rządowych, lrśejscowy: i i przed 
st::«»i-iei sr ołeczeńslwa. 

Partja socjalistyczna uważa również, 
że okres ma decydujące rozstrzygnięcie 
kto ma rządzić Angłją już nastąpił 
i że należy przeprowadzić nowe wybory 
Jest ona jednak pewna, że socjaliści w 
obecnych warunkach odniosą zwycię
stwo. 

Stosunki powojenne zdemoralizowały 
wielce młodzież w Europie i pchnęły ją 
w ręce reakcji. Młodzież angielska je
dnak znajduje się pod wpływem najszla
chetniejszych haseł wyzwolenia ludzko
ści i ulega wpływom socjalistów. 

Siła socjalizmu w Anglji polega na 
szerzeniu idei moralności zarówno w po
lityce jak i w życiu publicznym. Lud 
angielski w socjalizmie widzi zupełnie 
coś innego, jak walkę klasową. 

Socjalizm dla anglików oznacza samo* 
poczucia imiłość świata. Śmiałe da
nia socjalizmu angielskiego jednak okre
ślić można wskrzeszeniem prawdziwych 
haseł chrystusowych. 

Przywódcy socjalistyczni w Anglii •»» 
pierwszym rzędzie są kochającymi łudź 
mi, a dopiero potym członkami partji. 

Jest tajerrnica poliszynela, że następ 
ca tronu, ks. Walji ze względu na swe 
republikańskie przekonania nie chce kan 
dydować do tronu królewskiego i wysu
wa swego młodszego brata jako następ
cę tronu. Dla przeprowadzenia powyż
szego niezbędna jest zmiana konstytucji. 

Ks. Walji obecnie zajmuje się pro
blemami socjalnymi. Mac Donald jest 
jego wodzem. Trzy razy najmniej w ty
godniu ks. Walji przebywa pod dachem 
Mac Donalda. 

Oto takim jest duch narodu angiel* 
skiego, który prowadzi do nowych wzalo 
słych ideałów drogą ewolucji. Bez rewo
lucyjnych gestów, bez naruszenia trady
cji narodowych, naród angielski skiero
wuje swe kroki na inną drogę. Jest to 
droga pokoju wewnętrznego i zewnętrz
nego, po której kroczyć zamierza Anglja, 

E. S. 

Zwycięska lewica u steru rządów we Francis 

Prezydent rady ministrów Herriot, po przyjęciu mi- Prezydent izby deputowanych Pain!eve, niedoszły 
sji tworzenia nowego gabinetu, udaje się do pała- prezydent republiki, w otoczeniu swych kolegów 
cu Burbońskiego w celu przeprowadzenia konfe- partyjnych. 

rencji z klubami. 
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Po dyskusji nad mową finansową p. 
premjera Grabskiego oczekiwano, że 
prawdziwem expose stanic się jego re
plika, którą tak szumnie zapowiadano, 
nadzieje te były tembardziej ifżasadnio 
ne, że jak przystało na dyskusję bu
dżetową., przedstawiciele poszczególnych 
stronnictw poruszyli w niej tematy o-
gólno - polityczne, oczekując na swe 
zarzuty i dezyderaty odpowiedzi szefa 
rządu. Aliści replika p. Grabskiego u-
twierdziła społeczeństwo raz jeszcze w 
przekonaniu, że na czele rządu stoi nie 
premjer, lecz tylko minister skarbu, a 
premjera jak nie było, tak niema, 

W dodatku w całej repliki można 
było jasno wywnioskować, że premjero-
wi chodzi tylko o cel utylitarny, pole
gający na skaptowartlu sobie w sejmie 
większości, czyli o pozyskanie tych klu
bów, których zaufanie ostatnio się za
chwiało. W szczególności szło o „Wy
zwolenie", w którego łonie ujawniła się 
fronda, 1 gdzie trzeba było ugłaskać zbun 
towane owieczki i. poddać je z powro
tem pod bat...utę cnotliwego pasterza p, 
Thuguttd. Dla tego też lwia część re
pliki p. Grabskiego poświecona została 
n lnictwu. Krótki sens przydługiej mo
wy streszczał się w tem, że dla warstw 
rolniczych rząd był i dotychczas bar
dzo względny, że zbytnio ich nic faty
gował obowiązkami, a wyróżniał przy
wilejami, przyczerrt na przyszłość rząd 
będzie dla nieb jeszcze potulńiejszy i 
pobłażliwszy. Było to łechtanie egoizmu 
warstwowego grup włościańskich, któ
rym się w zaślepieniu wydaje, że gdy 
wieś będzie zaspokojona, może jej pań
stwo już nie obchodzić. 

To ciasne zadanie premjera ma być 
podobno uwieńczone pomyślnym skut
kiem. Jeżeli jednak chodzi o szersze 
zrozumienie zadań państwowych, to no
wej mowy można premjerowi winszo

wać jeszcze mniej ńiż poprzedniej. Od-
dnośnie do podatków p. premjer chełpi 
się przed audytorjum wiejskim, że 1 :1-
ność miejska wynosząca 25 proc. zalu
dnienia ogólnego, płaci prawie 00 proc, 
podatków, podczas gdy ludność wiejska 
stanowiąca 75 proc. płaci nieco tylko 
więcej niż 40 proc, przycżem p. premjer 
pociesza ludowców, że i tej drobnej cż^ 
ści ludność wiejska w całości w pierw-
szem półró*czu nie zapłaciła. Słaba to, 
ze stanowiska państwowego pociecha, 
bo ten przyWylej wsi w niczem nie zmie 
ni istoty rzeczy, źe raczej miasto musi 
być utrzymywane przez wieś, bo miasto 
nie jest wyłączną własnością jej stałych 
mieszkańców, lecz całej ludności pań
stwowej, jako centrum kultury i admi
nistracji. Żadnej trwałej ulgi ten przy
wilej wsi iiie przyniesie, bb nie możnd 
sobie wyobrazić rożftwitu państwa bez 
pomyślnie rozwijających się miast. Szcze 
golnie w Polsce trzeba mieć na uwadze 
smutne doświadczenie przeszłości,. kie
dy to upadek dawnej Rzeczypospolitej 
nastąpił głównie wskutek upadku miast 
do czego przyczyniła się ślepota szla
chty szaraczkoWe], której taktykę naśla 
dują obecnie ludowcy, hołdując staremu 
Poglądowi „niech ha całym świecie woj 
^a, byle polska wieś spokojna". 

Następnie p. premjer odpowiada h i 
'arzut, że W mowie poprzedniej żaduio 
•nlejsta poświęcił stronic fiskalnej, bu
fe tu , a za mało Uwzględnił ćałok.ąz.lątt 
*&gadnieó gospodarczych. Zarzut ten je 
<Wk był postawiony w ihnym sensie, 
liż go pojmuje p. premjer. Nie o to fcho-
dzi, że on za mało m ó w i ł o cało-
fe**tałcie gospodarczym, lecz, że zapa-

brabsKiego z Sejmem. 
trzony tylko w cele fiskalne, nie widział 
go, lekceważył, jakgdyby przez chwilo
we napełnienie skarbu dochodami mo
żna uleczyć nasze bolączki ekonomiczne 
Nie o wiele więcej p. premjer p o w i e 
d z i a ł o tem i tym razem, choć do 
obfitych słów poprzednich dodał sporą 
porcję nowych. Można się zgodzić, że 
przez samo udzielenie kredytu na dal
sze produkowanie towarów takich, któ
re i teraz są w nadmiarze i nie znaj
dują nabywców, złu się nie zaradzi, a 
może nawet jeszcze bardziej się je spo
tęguje. Prawdą jest i to, źe stosowanie 
ceł protekcyjnych jest częstokroć nie
właściwe, bo sztucznie podraża towar 

na niekorzyść konsumenta. Ale to są 
wszak tylko prawdy mające znaczenie 
negatywne. Odebranie kredytu i znie
sienie cła w każdym razie produkcji nie 
powiększy, lecz ją zmniejszy, a chod'< 
o to, żeby robotnik miał zarobek a-prze 

mysłowiec i kupiec możność płacenia 
podatków. 

O tem zaś w jaki sposób produkcja 
zostanie powiększona, nie Usłyszeliśmy 
ani -słowa. Pod adrercm robotników il 
słyszeliśmy cieplutki ogólnik, że p. pre
mjer „świadom jest także ofiar warstw 
żyjących z n&jmu, których interesów nie 
można narażać". Czy te nic nie mówiące 
słowa robotnika nasycą? Czy nie ude
rzę przepaścista różnica zachodząca 

pomiędzy tym pustym frazesem a real-
uemi przyrzeczeniami wobec włościan? 
Czegóż jednak żądać od premjera, któ 

ry neguje samo istnienie poważnego 
przesilenia przemysłowego i ryczałtowe 
go bezrobocia, bo jego wydział statysty
czny jeszcze mu o tem nie doniósł- Je
żeli rząd odmawia przemysłowi kredytu 
to winien dbać przynajmniej o udostę

pnienie mu rynków eksportowych, o 
podniesienie siły nabywczej mieszkań
ców krajowych, o roboty publiczne, o 
zapomogi. O tem wszystkiem jednak nife 
słyszeliśmy. Nie widzimy nawet, by 

rząd się skłaniał do zredukowania wiel
ce niefortunnego podatku obrotowego, 
który jest prerają na ospałość, bo unie
możliwia robienie wielkich i szybkich 
obrotów, co w dobie zastoju i braku go
tówki mogłoby ożywić sprzedaż zapa
sów i przyczynić się do podjęcia nowej 
produkcji. Oto w czem tkwi bałwochwal 
czość premjera dla fiskalizmu, w dodat
ku źle zrozumianego, bo kto uniemożli
wia wielkie obroty, ten niewiele otrzy
ma podatku obrotowego. 

Ale pozytywny program w sprawie 
ożywienia przemysłu zahacza o politykę 
zewnętrzną i wewnętrzną, a do polityki 
nasz szef rządu ma wstręt organiczny. 
Nie można zdobyć obcych rynków zby
tu, jeżeli się nie nawiązuje stosunków 
7. odpowiedniemi państwami na podsta
wach reilnych. Nie dostanie się poży
czki zagranicznej bez pozyskania zaufa
nia na terenie międzynarodowym do na
szej polityki zewnętrznej i wewnętrznej, 
przyczem szerzenie pełnomocnictw nic 
tu nie pomoże, chyba gdyby się chciało 

zaciągać pożyczki tak niekorzystne f u-
właczające jak tytuniowa włoska, A o-
żywienie na rynku wewnętrznym nie na
stąpi, dopóki nie uwolni się ludności od 
więzów biurokratyzmu i dopóki się nie 
podniesie siły nabywczej szerokich mas. 

Nasze uwagi ostatnie adresujemy nie 
tyle do premjera, ile do stronnictw, któ
re on chciał Uspokoić tylko przez ustę
pstwa materjalne. Poruszenie kwestji po
litycznych przez prawicę nie może być 
traktowane poważnie, bo ona swą poli
tykę i dotychczas faktycznie prze
prowadzała. Ale jeżeli lewica Wysunę
ła cały szereg postulatów politycznych, 
a nie otrzymała na nie od premjera na
wet odpowiedzi, poczem mimo to nie u«< 
słyszeliśmy nawet jej sprzeciwu, to rzu
ca to cień na szczerość tych jej odłamów 
które się pozwolą ukołysać koncesjami 
ekonomicznemł. 

Pozatem premjer usiłował ujmować 
sejm komplementami mniej lub bardzie) 
salonowemi. Nawet z zarzutu, że pew* 
ne pismo, blisko stojące rządu, napadał 

na sejm p. premjer usprawiedliwi się 
tem, że osobiście do tego pisma nie pi-* 
suje, jakgdyby premjerowie mieli obo
wiązek zapełniać własnemi artykułami 
szpalty swych półUrzędówek. Podobno 
obrona p. premjera poskutkuje, i wszy
stko, poza drobnemi nieistotnemi zmia
nami, zostanie po staremu. Zobaczymy 
jak wyjdzie na tem interes ogółu. 

Admonitor. 

Millerand jest piątym!... 
(Korespondencja własna „Republiki"). 

Paryż, w czerwcu 
Dymisja £>. Młllcranda była już prze

sądzona d. 11 maja, t. j . w dniu wyborów 
jednakże p. Millerand łudził się, iż w o-
statniej chwili uda mu się zdobyć więk
szość kilku głosów w senacie, wywołać 
w ten sposób konflikt między senatem 
i izbą deputowanych. W rezultacie mo
głoby \o doprowadzić do rozwiązania 
parlamentu i zarządzenia nowych wy
borów... 

Że kombinacja ta, będąca pomysłem 
Poincarego mogła się udać, świadczy 
nieznaczna większość, bo 10 zaledwie 
głosów, którą kartel lewicy zddbył w 8e« 
nacie. 

P. Millerand w swym> posłaniu da o-
bydwóch Izb, będącym łabędzim śpie
wem zdymisjohdWanego prezydenta, po
woływał się na konstytucję, którą rze
komo miał gwałcić blok lewicowy, ostrze 
gał przed niebezpiecznym na przyszłość, 
a nieznanym dotąd w dziejach parla
mentaryzmu francuskiego — preceden
sem, że prezydent jest zmuszony do u-
stąpienia ze swego stanoWiską ze wzglę
dów politycznych i w konkluzji zaznw^ 
czył, że jeśli tak się stanie, to odtąd pre
zydent republiki stanie się igraszką w 
rękach partji. 

Francuska prasa ; lewicowa mocno 
ironizuje „objawienia' p. Milleranda i 
przypomina mu, że afbp ex-prezydent 
nie zna historji, albo .świadomie ją fał
szuje. "jT fiV, 

P. Millerand zapomniał, że z dziesię
ciu dotychczasowych gospodarzy Pałacu 
Elizejskiego, czterech zostało zmuszo
nych do podania się do dymiś,)! przed wy 
zaśnięciem ich mandatów. 

M. .Thiars* pierwszy prezydent Ut-cj 
republiki został zmuszony do ustąpienia 
przez zrażenie ,sobie rojałistów swym o-
rędziem z d. 13 października 1872 r„ 
w którym zgłosił konieczność wzmocnie
nia .instytucji.republikańskich. Rojaliści 
sami nie mieli tatewnej większości 
ale w sukurs inT rjrżyłzło 16 re'płibllki-'znającego 
nów Target'a. Thiers podał się do dv- tarnej. 

misji!... A więc to konserwatyści, giferw. 
sl obalili prezydenta..; 0 tem członkowie 
Bloku Narodowego zdają się nie wie
dzieć... Przykład dała właśnie prawica. 

Następcą TMers'a został ż łaski roja
łistów marszałek Mac-Mahon. Miał tak 
długo mieszkać w Pałacu *Elize5sklm, do
póki legitymisci i rojaliści nie porozumią 
się, co do obioru króla. Konstytucja z r. 
1875 była Uchwalona w tyni BuchU, iż 
prezydent państwa otrzyma! te wszyst
k i e ąrtybucje, które później miały byc* 
przelane na monarchę. , 

Ale w y b o r y "powszechne; pomieszały 
plany koalicji monarchistycznej. Więk
szość w izbie deputowanych zdobyli re
publikanie. Wtedy Mac-Mahon — po
dobnie, jak to usiłował uczynić p, Mille
rand — Opierając się na Większości kon 
serwatywnej w senacie, rozwiązał parla
ment i powierzył rządy księciu de 
Broglie. Sześć miesięcy trwała ta dykta
tura ((porządku moralnegb i poszanowa
nia kohstytueji", a znamionowały ją are
sztowania Wodzów opozycyjnych i kon
fiskata pism. W r. 1879 republikanie zdo
byli także i Większość w senacie — Mac 
Mahoń, osamotniony w Elizeum, — u-
stąpił. , , . • .. ••> 

Była to pierwsza walka prezydenta 
r e p u b l i k i z w iększośc ią parlamentarną; 

Pierwszym prezydentem „republi
kańsk im , " był Jules Grevy. Był tb repu
blikanin czyste) krwi. Stał ponad par-
tjami. Dlatego sząrtowano go i po Skoń
czonej k a d e n c j i w f. 1885 został wybra
ny p o r a ź wtóry. Ale w 2 lata ' później 
GrCvy, osobiście Cz łow iek nieskazitelny, 
został skompromitowany przez afery 
sWegd zięcia,'Wilsona. Prerftjef Rbuvier 
bronił gó, poWofujfi^ się na n i e o d p o w i e 
dzialność j f r cByden la republiki. Izba za
żądała us tąp f tmia Grev'ego, który musiał 
podać się do dym is j i . 

Był to trzeci wypadek obalenia pre
zydenta przez izbę i to prezydenta, wy-

żasaay większości parlatnen-

Czwarlią ofiarą „rządów osobistych" 
był Kazimierz Perier, który począł na
śladować system rządzenia Mac-Maho-
ha. I on ogłosił orędzie, W którym „zapo-
wiedziałi iż „nie zniesie pogwałcenia 
praw, zagwarantowanych przez konsty
tucję?" Rozpoczął rządy od procesów 
prasowych... Ustąpił po zaledwie sied-
miomiesięczmym pobycie w PałaCu Eli-
zejskim.... 

! oto po latach trzydziestu p. Millc 
rand Usiłował wznowić tradycję syste
mu rządowego Periera. t on, podobnie, 
jak i Perier wprowadzając się do Elize
um, zapowiedział, źfe nie chce być roz
jemcą między partjami, lecz pragnie 
brać udział w życiu partyjnem. Najpierw 
nieśmiało, a później coraz otwarciej 
przechodził bd słów do czynów. Przed 
wyborami zaznaczył swoją przynależ
ność db Bloku Narodowego, oświadcza
jąc, że w razie zwycięstwa lewicy — u« 
stąpi ze Swego stanowiska. Chciał # len 
sposób wpłynąć na wyborców. Odpo
wiedź kraju była niedwuznaczna — w 
Pałacu Burbońskim zasiadła większość 
lewicowa. 

Kazimierz Perier, będąc w podobnej 
sytuacji, natychmiast ustąpił. Ale jj. Mil
lerand był mniej dumny — Wolał się pod 
dać... Zapominając o swoich pogróżkach 
przed wyborami, zgodził śię̂  na powie
rzenie rządów p. HerriotpWi, SBIectijąc 
blokowi lewicy Wszystko,' eW" tylko 
chciał. Godził się na wycofanie się z ży
cia partyjnego, na politykę leWicoWą — 
byleby tylko.nie wyrzucano go z EHzeum 

Ale blok lewicy nie chciał wchodzić 
w żadne kompromisy z wodzem reakcji 
francuskiej, regenatem socjalizmu, » 
później radykalizmu. 

Czterech prezydentów Francji usiło
wało rządzić w b r e w Większości parla
mentu — zbstali wyrzuceni z Pałacu 
Elizejskiego... 

Piątego spotkał ten sam los... 
W. PoL 



Str . 4. R C P U B L I K A K 

Zatarg angielsko-meksykański 
Oblężenie poselstwa angielskiego w Meksyku. 

Londyn, 16 czerwca 
Polska Agencja Telegraficzna. 

rPolradjo. Na pierwszem po ferjach 
posiedzeniu izby gmin premjer Mac Do
nald udzielił wyjaśnień w sprawie zajść 
w Meksyku. 

Od pewnego czasu między angiel
skim agentem dyplomatycznym Cumin-
sem a rządem meksykańskim istniały 
tarcia. Rząd meksykański uskarżał się 
na posłępowanie Cuminsa, jednakże po 
szczegółowem rozr-Wrzeniu jego działal
ności nie można było wywodom rządu 
meksykańskiego przyznać słuszności. 

Rząd meksykański zwrócił uwagę 
rządu meksykańskiego, że jeżeli Cumins 
nie będzie odwołany, to zostanie usunię
ty poza granice państwa siłą. Pragnęlis 
my tę sprawę uregulować i wysłać do 
Meksyku sir Thomasa Hoolera, którą to 
decyzje przesłano rządowi meksykań
skiemu drogą oficjalną dnia 15 kwietnia 
r. b. Mimo to, rząd meksykański od

mówił cofnięcia postanowienia swego, 
grożącego wydalenia Cuminsa. Wypad 
ki ostatnie rząd angielski uważa za po
gwałcenie międzynarodowych zwycza
jów kurtuazji. 

W zakończeniu premjer oświadczył, 
że rząd angielski żądania swe stawia w 
formie kategorycznej. 

OBLĘŻENIE POSELSTWA ANGIEL
SKIEGO W MEKSYKU. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Londyn, 16 czerwca. 
W związku 7 zamknięciem przez kor

don policji gmachu poselstwa angielskie
go w Meksyku. „Daily Express' piszu, 
iż zaopatrzenie gmachu poselstwa w wo
dę ustalc, a połączenie telefoniczne zo
stało przerwane. W poselstwie znajdu
ją się jelcze znaczne zapasy żywności. 

Charge d'affaires angielski Cumine 
jest pizygotowany na dłuższe oblężenie 

SPRAWY POLITYKI POLSKIEJ. 
ODROCZENIE PROCESU KRAKOW

SKIEGO. 
A gen i . ./schodnia. 

Kraków, 16 czerwca. 
Z powodu nieprzybycia jednego z 

przysięgłych na rozprawę o zajścia w li
stopadzie ub. r., sad odroczył dalszy ciąg 
lo 17 bm. 

ZJAZD REKTORÓW. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Warszawa, 16 czerwca. 
W dniach od 11 do 13 czerwca od

bywał się na skutek zaproszenia mini
stra wyznań religijnych i oświecenia pu 
blicznego zjazd rektorów i dziekanów 
wszystkich wyższych uczelni w Polsce. 

Przedmiotem obrad była sprawa za. 
mierzonych reform natury organizacyj 
nej i gospodarczej. 

UKŁAD FINANSOWY Z GDAŃSKIEM 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Do rokowania, zawarcia i podpisania 

w imieniu rządu polskiego z pełnomocni 
kami miasta Gdańska układu finansowe 
go, przewidzianego przez art. 23 umowy 
paryskiej z dnia 9 listopada 1920 r. upo 
ważnieni zostali przez ministra skarbu 
dr. Feliks Hilchen, komisarz rządu pol 

skiego w radzie portu i dróg wodnych 
Gdańska, Gabrjel Chrzanowski, dyrek
tor departamentu w ministerstwie prze 
mysłu i handlu oraz dr. Stanisław Sław 
ski, komisarz rządu polskiego przy ra 
dzie portu w Gdańsku. 

TRAKTAT HANDLOWY Z WIELKA, 
BRYTANJĄ. 

Polska Agencja Telegraficzna, 
Warszawa, 16 cze.-wca. 

Pnia 16 o godz, 4 po południu odbyła 
się w ministerstwie spraw za^inicznych 
uroczystość wymiany dokumentów raty 
fikacyjnych traktatu handlowego i nawi 
gacyjnego między Polską a Wielką Bry 
tanja, podpisanego dnia 26 listopada 
1923 roku. 

Wymiany dokumentów ratyfikacyj
nych dokonał p. minister spraw zagrani
cznych poseł Zamoyski i poseł Wielkiej 
Brytanji sir Max Muller. 

Po podpisaniu dokumentów p. mini
ster spraw zagranicznych i poseł angiel
ski wygłosili krótkie przemówienie, da
jąc wyraz swemu zadowoleniu z zawar
cia traktatu handlowego, który przy
czyni się do zacieśnienia stosunków eko
nomicznych pomiędzy obu krajami ku 
ich wzajemnej pomyślności. 

Uchwały rady ministrów. 
Warszawa, 16 czerwca 

Polska Agencja Telegraficzna. 

W dniu 16 czerwca r. b. odbyło się 
posiedzenie rady ministrów, na którem 
przyjęte zostały następujące uchwały: 

1) projekt ustawy zaliczenia gminy 
Krzeszowice do miejscowości podlegają
cych galicyjskiej ustawie gminnej z dnia 
3 lipca 1896 r. 

2) rozporządzenie o przedłużeniu dzia 
.alności urzędu nadzwyczajnego komisa
rza do walki z epidemjami do dnia 31-go 
grudnia 1924 r. 

3) wniosek ministra spraw wewnętrz
nych, upoważniający województwo ślą
skie do przedstawienia sejmowi śląskie
mu projektu noweli do ustawy śląskiej, 
dotyczącej ustanowienia urzędów dyrek
cji policji w Katowicach, Królewskiej 
Hucie i Bielsku. 

4) wniosek ministra skarbu w sprawie 
wykonywania upoważnień rządowych, do 
łyczących górnośląskich zakładów gór 
niczo - hutniczych, 

5) projekt rozporządzenia prezyden 
ta Rzplitej o nadaniu statutu państwo
wo - przemysłowej szkole dla inwali 
dów w Piotrkowie, 

6) statutu „Monitora Polskiego". 
7) zatwierdzenie statutut Związku 

polskich cechów fryzjerskich wojewódz
twa pomorskiego z siedzibą w Grudzią
dzu. 

8) projekt ustawy, rozciągającej na 
górnośląską część województwa śląskie
go mocy obowiązującej art. od 1 do 23 
ustawy z dnia 20 stycznia 1921 r, o or 
ganizaqi giełd w Polsce, 

9) ustawa o stosunkach służbowych 
nauczycielstwa, 

10) wniosek ministra spraw zagranica 
nych o przyjęciu do zatwierdzającej wia
domości czterech umów gdańskich, pod
pisanych 24 maja 1924 r. 

11) projekt rozporządzenia prezyden* 
ta Rzplitej o bilansowaniu złotych oraz 
0 określeniu w złotych kapitałów włas
nych przedsiębiorstw, zobowiązanych do 
prowadzenia ksiąg handlowych, 

12) rozporządzenie o zamianie kwot 
pieniężnych, określonych w przepisach 
handlowych, karno - administracyjnych 
1 niektórych skarbowych, oraz przepisy 
o zastosowaniu złotego do obliczenia 
tych kwot, 

13) rozporządzenia w sprawie mnóż* 
nej dla oznaczenia wysokości uposaże
nia funkcjonarjuszów państwowych i o-
sób wojskowych na obszarze wolnego 
m. Gdańska, 

14) projekt ustawy o poprawie orga
nizacji i kultury rolniczej, 

15) poprawki do projektu ustawy o 
wzmocnieniu gospodarki skarbowej i 
społecznej, 

16) projekt ustawy o ratyfikacji trak* 
tatów handlowych z Danją i Holandją. 

, RADICZ ZAMORDOWANY? 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Wiedeń, 16 czerwca. 
„Neue Freie Presse" donosi z Zagrze. 

bia: Dzisiaj rozeszły się tu pogłoski, że 
przywódca partji chłopskiej Radicz, ba
wiący w Moskwie, został tam zamordo
wany. Potwierdzenia tej wiadomości 

narazie brak. 

ANGLJA SPŁACA DŁUGI WOJENNE 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Londyn, 16 czerwca. 
Polradjo. Rząd angielski wpłacił 

wczoraj Stanom Zjednoczonym trzecią 
ratę procentów z tytułu długu wojenne
go, zaciągniętego w Stanach Zjednoczo
nych. Wysokość raty wynosi 68.700.000 
dolarów. 

poszukuje się od zaraz nie wyżej 2 piętra. 

Oferty do „Republiki" dla K. S. 474—1 g 
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Z teatru miej 
„Śpiewak własnej niedoli" 
w 3 aktach Osypa Dymowa. 

(„Josel muzykant"), sztuka 
Reżyserował p. Jan Bonecki. 

Teatr miejski wprowadził do swego 
repertuaru nieznanego tu zupełnie pi
larza, ale bardzo popularnego w Rosji. 

Osyp Izydorowicz Perelman, żyd z 
Białegostoku, tworzy pod pseudonimem 
Osypa Dymowa (postaci z opowiadania 
Czechowa), lub też Kaina. 

W Rosji znają go nietylko, jako dra
maturga, ale także jako feljetonistę i 
autora miniaturowych opowiadań, któ
rych zbiór ogłosił jeszcze przed 20-tu 
laty („Obrót słońca"). 

Jakkolwiek Osyp Dymów pisze wyłą 
cznie w języku rosyjskim, obraca się naj 
chętniej w kołisku tematów żydów 
tkich. 

Kilka utworów tego wychowanka leś 
nego instytutu w Petersburgu, przetiłoma 
czono z rosyjskiego oryginału na język 
żydowski, w którym daleko lepiej zro
zumieć i przeniknąć można środowisko 
żydowskie, niż w języku obcym. 

Z tłamaczenia żydowskiego przełożo 
no „Śpiewaka własnej niedoli" na język 
oolski. 

Dramat na poły realistyczny na poły 
alegoryczno - fatalistyczny. Poszcze
gólne sceny i typy małomiasteczkowe 
tchną jaskrawym realizmem, zrąb sztuki 
i koncepcja opiera się na alegorji plus 
fatalizm. 

Alegorja Dobra jest Josel Muzykant 
przypominający owych wyidealizowa
nych apostołów nadziemskiej dobroci z 
powieści rosyjskiej. 

Ten niebiańsko szlachetny prosta 
czek z duszą poety, syn woziwody mówi 
i działa, jak człowiek nie z tego świata 

Wolno mu, bo to przecież alegorja.. 
Na swoich skrzypkach wygrywa tra-

gedję swego życia. 
Biedny Josel pokochał biedną Szej-

nę, a ona pokochała Szymusia. 
Szymsio jej nie kochał, a ona Josla 

nie kochała... 
Zwyczajny, smutny bieg rzeczy. 
Szymsio, podły, nikczemnny, zdepra

wowany, słowem alegorja Zła, porzuca 
Szejnę, bo ma na widoku „lepszy oże
nek", a on jest monoteistą. Jedynem je< 
go bóstwem to pieniądz, bo dzięki pie 
niądzowi może sprawie sobie „nowy gar 
njtur". 

Szejna ozuje, że serce Szymsia od 
niej się oddala. Josel utrzymuje się z 
pisania listów. Szejna, analfabetka, pro
si Josla o napisanie listu do Szymsia. . 

Josel pisze; własne serce rwie na 
strzępy; list przepaja żarem swej miło
ści do Szejny. Ta scena była istotnie 
wzruszająca. Nie zawierała w sobie ta
kiej rzewności, sentymentu i poezji, co 
anailogiczne sceny ze „Ślubów panień
skich" lub „Cyrana", ale podziałała swą 
prostotą i bezpośredniością. 

Szejna straciła wszelką nadzieję od 
zyskania Szymsia, ale koło fortuny dziw 
nie się toczy. 

Zbolała, znękana zgodziła się osta
tecznie zostać żoną Josla. 

Joslowi sprzyja szczęście. Uzyska 
główną wygraną. Gardzi pieniędzmi 
ale może sprawić przyjemność Szejnie 
której daje całą, wygraną kwotę. 

A wtedy Szymsio stara się zostać jej 
mężem... 

I ona, dobra z natury dziewczyna, na 
kolanach błaga Josla o przebaczenie. 
Zabiera pieniądze, idzie do męża Szy
musia, z przeczuciem w sercu, że Josel 
to anioł, a Szymsiu — szatan... Na wieść 
o bogactwach Josla zbiega całe mia
steczko. 

Każdy pragnie ratunku w swej nędzy 

klną i złorzeczą przeciw Joslowi, gdy 
nie może im przyjść z pomocą. 

Ale Josel największy nędzarz. Wszy 
stko darował Szejnie, a serce kona z 
bólu, miłość go szarpie i zabija.i wśród 
czarnego piekła zabójczych męczarń 
gubi rozum. 

Obłąkany Josel „głuptas małomia
steczkowy", chodzi po ulicy i gra pa 
skrzypcach straszliwą tragedję swego 
życia. 

A ulicznicy pewno naśmiewają się 
z niego... 

Sztukę całą, pełną dreszczów filmo
wych, melodramatycznych, ułożył Dy
mów na sposób kinowy. Prolog i epilog 
przedstawiają bowiem dziadka, który 
opowiada wnuczce dzieje Josla, a dra
mat jest rozprowadzeniem tych dziejów. 

Dymów chciał jednak coś powiedzieć 
w „Śpiewaku". 

Pragnął zapewne wskazać, że mate 
rja musi zwyciężyć ducha, że rzeczywi
stość śmiechem Meduzy naigrywa się z 
marzeń i poezji, że Aryman chichocze 
złośliwie z Ormuzda, że tłum, ta tłusc-
cza bez serca, nie rozumie człowieka z 
sercem, że ludzie, przeżarci rdzą małe-
rjałizmu muszą wybijać szyby idealiścfe 

Zresztą fatalistyczny przypadek roz
strzyga o szczęściu i nieszczęściu boha
terów. Wszak to czysty przypadek, że 
Josel wygrywa majątek i wszystko roz
daje, a z tego gestu bezgranicznej dobroci 
wypływa tragizm sztuki. Ten przypa 
dek stwarza cały szereg sytuacji. 

Sztuka pozbawioną jest zupełnie psy
chologicznego retuszu, jakiegokolwiek 
rozwoju charakterów. W fatalistycz-
nych sztukach ludzie albo poddają się 
wszechmożnemu Losowi, albo z nim 
walczą. 

Jeśliby się nawet pogodzić można 
było z dawno przestarzałą alegorja, je
śliby i dziś, w dwudziestem stuleciu uzna 
wano Fatum jako motor akcji dramaty
cznej, to i tak wadą sztuki byłoby to4 że 

bohaterzy zachowują się biernie wobec 
Losu. 

Fatum miłości pozbawia Josla woli 1 
ambicji, a u Szejny depta nadto honor, 
zabija godność, łamie charakter, gwałci 
szlachetne porywy duszy. 

Z obojga urządza sobie igraszkę Anan 
ke, oboje przeżywają niebiański urok i 
piekielne udręki miłości, która dla nie; 
usuwa chwilowo z drogi wszystkie prze 
szkody jak lawina, a jego wpycha w tc 
piel nieszczęścia. 

Reżyserja i aktorska praca p. Bonee~» 
kiego uwieńczone zostały pięknym re
zultatem. 

Może jako reżyser za bardzo czasem 
robił nastrój, ale to ostatecznie niektóre 
melodramatyczne miejsca mogły uspra
wiedliwić. Mistrzowsko wypadła scena 
zbiorowa w drugim akcie. 

Grał człowieka o chorem, dużem ser* 
cu z nieuleczalną raną miłości, o słabej 
woli i pięknej duszy. Był tak wzrusza
jący i prawdziwy w swym bólu, że z ża 
lem publiczność opuszczała mury teatru, 

P. Leszczyc również włożył duszę w 
swą rolę. To był woziwoda poczciwy i 
rzewny w swej prostocie. 

P. Halska maltretowana, poniewiera* 
na przez los hardą była i zgorzkniałą, 
wybuchową i płaczem nabrzmiałą. 

Roztoczyła całe bogactwo sztuki scc« 
nicznej. Szczególnie dobrze oddała zmia 
nę nastrojów i bierne poddanie się woli 
kochanka. 

Zasługa pp. Boneckiego i Halskie) 
jest tern większą, że obie te kreacje 
trzeba było dopiero napełniać naczynia
mi krwionośnemi. 

Oryginalnie ujął swą rolę pośrednik, 
p. Mroziński, który groteskowo podkie-
ślał ofertę dotyczącą sprzedaży miejsca 
na cmentarzu, 

Pp. Jarkowska, Rodowiczowa, Mi-
chorowska i Urbański dzielnie spełniat' 
swe zadanie. 

Dr. Wilhelm Fallek. 
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Urugwaj - Szwajcaria 3 : 0 f i : O k 

Paryż, 9 czerwpą., 
80,000 widzów było obecnych n i naj

większym meczu footbalowym świata 
Urugwaj — Szwajcaria!... 20,000 osób 
odeszła od kas gigantycznego stadjon' 
w Colombos bez biletowi... 60,000 dola 
rów dała sprzedaż biletowi... 

Oto kilka cyfr, które pozwolają u 
przytomnić sobie, co się działo na tyc 
zawodach, które zadecydowały o mistrz 
dwie piłki nożnej świata. 

Na mecz zjechali się sportowcy i nie 
sportowcy ze wszystkich państw kul 
ziemskiej, przedstawiciele wszystkich 
ras.., Widzieliśmy zarówno ludzi ubra 
nyoh po europejsku, jak i w malowni 
czych kostjumach Wschodu; staruszków 
których chwile są już policzone, jak 
ośmioletnie dzieci, a wszyscy byli po 
dnieceni, rozentuzjazmowani, bo nawpó. 
przytomni.. 

Widziałem ludzi z najdalszych kąt 
ków Stanów Zjednoczonych i Ameryki 
Południowej, Afryki i Australji, którzy 
po 10 dni jechali, używając wszystkich 
środków lokomocji, aby tylko zdążyć na 
mecz... 

Przed wejściem do stadjonu rozgry 
Wały się sceny wprost wzruszające: oto 
jakiś stary urugwajczyk, który przed 20 
minutami przybył do Colombes wprost 
z Urugwaju i błogosławił niebo, że nie 
spóźnił się na mecz, nie może dostać 
biletu i— wszystkie miejsca sprzedane! 
brzmi lakoniczna odpowiedź jednego z 
250 bileterów; żadna z 60 kas nie jeat 
otwarta. Trzeba byta widzieć rozpacz 
tego człowieka!... Zdawało się, iż dosta
nie obłędu. Ofiarował bajońskie sumy 
za bilet... Nie było amatorów... Stary, 
siwy, 60-letni prawie człowiek płakał 
z rozpaczy, jak małe dziecko... Wreszcie 
— dzięki interwencji przedstawiciela 
jednogo z pism europejskich został wpro 
wadzony do loży prasowej za zgodą w^zy 
slkich dziennikarzy. Z radości człowiek 
ten zaniemówił... 

V. 
Zwieść 80,000 ludzi w ciągu 2 godzin 

to nie fraszka. Trzeba oddać hołd kole
jom francuskim, które zadanie swoje wy 
pełniły w sposób godny podziwu. Wszy
stko szło sprawnie, nic było żadnego 
tłoku, ani jednego incydentu, ani razu 
nie wzywano policji! Czyż coś podobne
go u nas byłoby możliwe?... 

(Od specjalnego wysłannika „Republiki" na Olimpjadę). 

* * 
Z poiród 22 państw, któro kusiły się 

o zdobycie tytułu mistrza świata piłki 
nożnej do finału stanęły: Urugwaj — 
przedstawiciel AmeAki i Szwajcarja — 
przedstawicielka Europy. Była to walka 
dwóch kultur, wdóch cywilizacji. 1 lek
komyślna publiczność francuska, fawory 
żująca Urugwaj, ani na chwilę nic zasta
nawiała się nad tem, iż zwycięstwo jego 
jest dla Europy groźnom memento: oto 
w chwili, gdy triumfujące Stany Zjedno
czone wróżą zgrzybiałej Europie rycn-
łą śmierć, nieuleczalny uwiad starczy 
naszej kulturze, przodownictwo fizyczne 
również wymyka się z rąk Europy i już 
drugie mistrzostwo Olimpiady zdobywa
ła amerykanie.., (Stany Zjednoczone — 
mistrz rugby, Urugwaj — fontbalu-)... 

** 
. * , 

O godzinie 4 min. 25 witana frene-
tycznemi oklaskami publiczności wycho 
dri na boisko drużyna Urugwajska ze 
sztandarami francuskim i urugwajskim. 
Orkiestra poczyna grać narodowego 
marsza urugwajskiego. 80,000 ludzi wsta
je i obnaża głowy. Urugwajczycy skła
dają hołd loży dyplomatycznej i praso
wej. 

O godzinie 4 min. 32 rozpoczynają 
tnecz szwajcarzy. Mają niedogodną po-
*ycję. gdyż grają pod słońce. Urugwaj 
odrazu poczyna ostro atakować bram
kę przeciwnika. Atak jego jest wprost 
fenomenalny. W 7 minucie Vidal środ
kowy pomocnik Urugwaju oddaje piłkę 
środkowemu napastnikowi Petrone, któ
ry żonglując piłką wśród pięciu graczy 
drużyny szwajcarskiej ostrym strzałem 
W prawy róg zdobywa pierwszą bramkę 
dla swych barw. Pierwszy goal Urugwaju 
•ostał powitany przez publiczność en
tuzjastycznie. Podkreślić muszę, iż pra
wnie każdy ładniejszy moment gry był 
witany przez publiczność oklaskami lub 

gwizdaniem, zależnie od sympatji. Publi
czność składała się przeważnie nie z fle
gmatycznych anglików, lecz z gorących 
n:\rodów południowych, a więc — prócz 
).c!iiycli temperamentu francuzów — by
li tam hiszpanic, włosi i południowi ame 
rykanie, 

Porażka podnieca szwajcarów. Ich 
atak przenosi piłkę pod bramkę prze
ciwnika, lecz znakomita obrona urugwaj 
ska, wśród której cudów dokazywał mu
rzyn Androde nie dopuszcza do żadnych 
niebezpiecznych momentów. - Zresztą 

podkreślić trzeba, iż atak śzwajcarsk 
był najsłabszą stroną drużyny. 

Przez dłuższy czas gra prowadzona 
jesl na środku boiska, lecz w drugiej 
C?ęści pierwszej połowy gry Urugwaj 
zdobywa dość znaczną przewagę. I znów 
atak amerykan stwarza szereg niebez
piecznych sytuacji pod bramką Szwaj 
carji. Urdinaran podaje piłkę Petrone, 
który daje ostry strzał w kierunku bram 
ki, strzelając w aut. Kombinacja Scaro-
ne — Cea — Petrone została sparali
żowana przez bramkarza Szwajcarji Pul-

Co oni powiedzieli? 
5 specjalnych paryskich wywiadów „Republiki' 

Natychmiast po meczu, przedstawił 
ciel „Republiki" na VIII Olimpjadzic, 
zwrócił do szeregu wybitnych sportow
ców i ambasadora Urugwaju w Szwajca 
rji z prośbą o opinję, co do wyniku 
meczu: 

Oto wynurzenie. 

Henryk E. Buero 
minister pe łnomocny Urugwaju 

w szwajcar j i . 
Dziś przeżyłem najpiękniejszy dzień 

w moim życiu. Nasz kraj był mało zna
ny w Europie. Teren stał się sławny 

przez triumf naszych jedenastu graczy 
footbalowych, dzięki którym nasz sztan
dar narodowy zawisł dziś nad stadjonem 
Olimpjady w. Paryżu 

Nasi sportowcy zaświadczyli, iż pra
cujemy z powodzeniem nietylfcp w dzie
dzinie sportu, ale we wszystkich gałę
ziach kultury ludzkiej. Przed trzema ty
godniami na Urugwaj patrzano, jak na 
małą egzotyczną republikę południowo
amerykańską. Od dziś zaczyna naą Eu
ropa szanować... ou dziś oczy całego 
świata zwrócone są na nasz mały kraj. 

Jules Rimet 
prezydent Federacji M i Qi8zy naro

d o w e j piAki nożne'.. 
— Był to najpiękniejszy mecz. w mo

im życiu. Jak wszyscy widzowie, jestem 
zachwycony fenomenalną techniką Uru
gwaju i energją i wytrwałością /Szwaj
carji. Mam wrażenie, że tak pięknego 
meczu nic ujrzymy przez wiele lat. Ci 
wszyscy, którzy byli na nim, powinni 
być wdzięczni 'losowi, iż mieli sposob
ność oglądania największych zawodów 
"ootbalowych w dziejach świata. 

M. Nastazzi 
kapi tan druśyny urugwajsk ie j . 

— Mielirmy ciężki orzech do zgry 
zicnia. Szwajcarzy bronili z taką zacię
tością, iż zdawało nam się już, iż nic zdo 

będziemy palmy zwycięstwa. Oddajemy 
hołd ich grze i ich lojalności. Byli to go
dni przeciwnicy. 

M. Schmiedlin 
kapitan drużyny szwajcarskie j . 

— Nie mogliśmy pokonać łych naj
lepszych graczy pod słońcem. Górują 
nad nami techniką i orjentacją, Ich tak
tyka nigdy nie zawodzi. Jesteśmy szczę
śliwi, iż mogliśmy grać z tak godnym 
przeciwnikiem. 

M. Slavick 
sędzia z a w o d ó w . 

Ze względu na powagę zawodów 
wszyscy prawłe gracze byli zdenerwo
wani. Ale mimo to wszyscy grali „fair". 
Gra była godna finału turnieju, w któ-
T y m udział wzięły 22 narody świata. —. 
I jest to wielki zaszczyt dla arbitrażu 
francuskiego, iż właśnie francuz sędzio
wał na meczu, jakiego równego sobie nie 
znają dzieie świata. 

ZANDARMERJA — ACHDUTH 4.1. 
Z powodu przeoczenia zecerą wkra

dła się. do wczorajszych wiadomości spor 
towych omyłka. , 

Oto wynik meczu Żandarmeria — 
Achdcth został mylnie podany, jako 1:1 
a wmien być 4:1 na korzyść Żąndarmerjl 

DZIEŃ SPORTU WYŻSZEJ SZKOŁY 
REALNEJ. 

Dorocznym zwyczajom 8.io klasowa 
wyższa szkoła realna zgromadzenia kup 
ców m. Łodzi w środę dn. 18 bm. o godz, 
4 po południu, na głównym boisku ŁKS. 
(Aleja Unji) urządza „Dzień Sportu". 
Na program złożą się: lekka atletyka, 
piłka siatkowa, koszykowa i nożna. Wo 
hec tak urozmaiconego programu, impre 
za zapowiada się bardzo interesująco.fp 

vera; również dalsze wypady Petrone-
nie powiodły się. 

Kilkakrotne ataki szwajcarskie były 
rozbijane przez fenomenalnego obrońcę, 
kapitana drużyny Urugwaju, Naajfcazzi, 
który jest dziś bezprzecznie najpopular
niejszym człowiekiem w Paryżu. 

Rezultat pierwszej połowy gry 1 :0 na 
korzyść Urugwaju. 

Po przerwie szwajcarzy zażarcie ata 
kują bramkę przeciwnika. Widać, iż za 
wszelką cenę chcą zdobyć punkt wy
równawszy. Nastazzi, człowiek, który 
nie wie, co to jest zmęczenie wszędzie 
jest, wyrasta jakby z pod ziemi, strze
la bez wysiłku na odległość 100 metrór 
ratuje swoją drużynę z sytuacji zdawa
łoby się beznadziejnych. Tak wygląda 
gra w ciągu pierwszych 10 minut Ale 
w 12 minucie ostry strzał Nastazziego 
oddaje piłkę atakowi urugwajskiemu, 
który z kolei poczyna oblegać bramkę, 
szwajcarską. W 27 minucie Cea, z po
dania Scarone, zdobywa drugą bramkę 
dla swoich barw. 

Urugwajczycy są nieprzytomni za. 
szczęścia. Teraz mają pewne zwycięstwo 
Murzyn Andrade chwyta Cea w objęcia 
i poczyna go całować. Nastazzi i Petrr> 
ne czynią to samo. Drużyna urugwajska 
podnosi Cea do góry. Wśród publiczno
ści zapał nie do opisania. Ludzie całują 
się na trybunach. Siedzący obok mnie, 
przedstawiciel wielkiego dziennika mad 
ryckiego, zaczyna nieludzko wyć i ury
wa mi guzik od marynarki. A gigan
tyczne tuby obwieszczają 80,000 widzom 
„Uruguaj deux butsl..." W pół minuty 
później to samo powtórzył radjotelefon 
„Matina", tłumom, oblegającym redak
cję tego pisma. 

Mimo drugiej straconej bramki szwaj 
carzy nie upadają na duchu i starają się 
zdobyć przynajmniej jeden purlct hono
rowy, Ale i to im się nie udaje. Przeciw
nie — Urugwaj pokazuje taki koncert 
gry, jakiego dotąd nie widziano na świe
cie. Zarówn fenomentalne rncki ;••>-
szczególnych graczy, jak i precyzyjne 
kombinacje piątki ataku budzą poriziw 
nawet angielskich sportowych dziennika 
rzy, a więc ludzi, którym byle ćo zaimpo 
nować nie potrafi. Mimo wrodzonej fle
gmy, chudy, jak szczapa, przedstawicie! 
,,Times'a" co chwila wydaje okrzyki za
chwytu. 

Pięć minut przed końcem gry Uru
gwaj zdobywa zo strzału Romano trze. 
oią bramkę. 

Sędziował p. M. Slavick (Francja) 
surowo, ale sprawiedliwie. Po meczu — 
zgodnie z regulaminem olimpijskim" — 
maszt Olimpjady udekorowany został 
barwami zwycięskiego Urugwaju, a or
kiestra 21 p. piechoty kolonjalny ode-
grała hymn urugwajski. Mecz był foto
grafowany z aoroplanów i balonów, któ* 
re krążyły podczas zawodów nad bois
kiem. Cała drużyna Urugwaju była prze
dmiotem długotrwałych owacji zc 6trony 
publiczności. 

W. Polak. 
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D O R O C Z N Y 
G I M N A S T Y C Z N O -
S P O R T O W Y = = = 

Ł. Ż .T . G.S. „ B A R - K O C H B A " . 
W programie biorą udział sekcje: gimnastyczna, lekkoatletyczna, footbalowa 1 Kolarska (przeszło 30 uczestników, oraz drużyny 

piłki nożnej: „Bar-Kochba", „HaKoak". „Amatorzy"! Kadiroaeh". 
117. i . : _ _» J _ r. rt„ i . . ~~ - . _ _ _ . . . _ 1 _ ' -Własna orkiestra dęta. Szczegóły w programach K O N C E R T Szczegóły w programach. 

' Komunikacja tramwajowa zapewniona. 
Bnfet na miejscu. 

Bilety wczesplej do nabycia: n p. M. Gurln.i. Nowomlejska l. 15, Skład apteczny |>. Z. Joskowicza, 2gierska L. 13; Skład papieru p. 
Sz. H.i:nbiirsklego, Piotrkowska L 4'.?, a w ilniu popisu ;przy kasie sport, placu „Helcnów" w'cenie od 1 zł., do zł. 
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oście zagraniczni w Łodzi. 
Pierwszy dzień. 

Ł. K. S.—Da S. V. Troppau 2:1 (1:0). 
Foraz pierwszy od dłuższego czasu 

świeciło boisko Ł.K.S. pustkami. 
Fiasco finansowe poniesione przez 

l . ! 'S. jest jeijo wyłączną zasługą, gdyż 
rowadzariie drużyn zagranicznych, 

których poziom gry można porównać 
z ,.ą drużyn B-klasowych, jest stanow
czo nonsensem, który może się bardzo 
ujemnie odbić na dalszym rozwoju pił-
karstwa łódzkiego. 

Czy Ł.K.S. nie potrafiłby z więk-
«cm powodzeniem rozegrać matchu z 
drużyną krajową, a nawet lokalną? 

Ostatnie zowody footbalowe niektó-
rvch A-klasowych zespołów łódzkich 
wykazały wszak najdobitniej, że poziom 
c r y u tych drużyn podniósł się znacznie. 

Wiemy jednak aż nadto dobrze o 
,,przyjaznych" stosunkach, jakie łączy 
Ł.K.Ś. z resztą klubów A-klasowych. 

Ale czas już wreszcie skończyć z tym 
systemem. 

Antagonizm klubowy musi wreszcie 
ustąpić miejsca szlachetnej rywalizacji, 
która może się rozegrać jedynie na zie
lonej murawie. 

Dlatego też jeżeli czołowym klubom 
fódzkim zależy cokolwiek ha populary
zacji piłki nożnej, to powinny one bez
względnie rozgrywać między sobą jak-
najwięcej zawodów, które ściągną bez-
wątpienia daleko większą ilość widzów, 
niż spotkanie z lichą drużyną zagranicz« 
ną. 

Przechodząc do samych zawodów, za 
znaczyć wanto, że stały one na bardzo ni 
skun poziomie. 

Goście, którzy zeszłego roku zapre
zentowali się jako tako, przedstawiają 
obecnie, po straceniu kilku lepszych jed 
u ostek, zespół przeciętny. 

Z pośród całej jedenastki za wyjąt 
Idem lewoskrzydłowego, trudno kogoś 
wryróżrńć. 

Drużyna Ł.K.S. zawiodła na całej linji 
Środkowa trójka ataku beznadziejna, 

jedynie Miłler wyróżniał się cokolwiek 
staranniejszą grą. 

Natomiast Fejer i Lange popisywali 
stę grą solo i to bezskutecznie. 

Fejer prócz ładnego biegu, unriejęt 
n c ) gry głową, no... i madziarskiego tem 
peramentu, nie posiada więcej walorów, 
nic więc dziwnego, że na stanowisku kie 
równika napadu stanowczo się me na
daje. 

Lange zaś, jakżeśmy już niejednokrot 
nie zaznaczali, prócz strzału na bramkę, 
rozporządza jeszcze... grą egoistyczną. 

Durka był słabszy, niż zwykle, nato
miast Ślcdz był obok Millera, najlep
szy w ataku. 

W obronie „internacjonał" Cyll po
kazał grę o wiele słabszą, niż jego part
ner Karaś. 

Wogóle nic chciało się wierzyć, żc 
tenże Cyll, bronił praw Polski na olimp
iadzie. — Karaś ziścił w zupełności po
kładane w nim nadzieje. 

Fiszer nie popełnił żadnych błędów. 
Przebieg zawodów nudny i niecieka

wy. 
W pierwszych minutach atakują czę

ściej goście, przyczem Karaś dwukrotnie 
poprawia ,,dziury" Cyla. 

Róg dla gości ratuje Karaś. 
W 17 minucie drybluje ładnie Śledź, 

centrując tuż przy linji bramkowej. Za
mieszanie pod bramką gości i Miller 
strzela pierwszą bramkę. 

Od tej chwili nieznaczna przewaga 
gospodarzy, których atak ciągle „kiksu-
je" pod bramką. 

W 35 minucie Fejer ładnie wysuwa 
Langiemu. lecz Lange przenosi. 

Na kilka minut przed przerwą, ata 
kują częściej goście, u których świetne 
lewe skrzydło wyrabia kolegom dogod 
ne pozycje do strzału, atoli środkowa 
trójka gości dzielnie sekunduje atakowi 
Ł.K.S. i również popisuje się niecelnemi 
strzałami. 

Po przerwie gra cokolwiek ambitniej 
sza. Już w 5 minucie objeżdża lewe 
skrzydło gości Karasia, Cyla i Fiszera, 
strzelając do pustej bramki. 

W 16 minucie podaje Lange Millero
wi, który z 10 kroków strzela ładnie 
w lewy róg. 

W tej części gra celowo Śledź, lecz 
wszelkie jego dobre chęci unicestwia 
Lange i Fejer. 

Na 5 minut przed końcem zawodów 
zamieszanie pod bramką „Troppau", 
Fejer dwukrotnie strzela, lecz obrońca 
cudem broni z samego rogu. 

Nieliczna publiczność opuszcza za 
wody z niezadowoleniem, nie oklasku 
jąc nawet (o dziwo!) lokalnego zwycięż 
cę. : ' 

Sędzia p. Rettig również dostroił się 
do samej gry, prowadząc zawody słabiej, 
rńi zwykle. Stefan, Ł 

Drugi dzień. 

D. S. V. Troppau—Ł. K. S. 1:1 (0:0). 
W drogim dniu — goście wzmoc

nieni. — Ł.K.S. z Kowalczykiem w o-
bronie, Goeławskżm w pomocy i Wal-
kowskim w ataku. 

Przebieg gry mało zajmujący. 
Sposób prowadzenia kombinacji nud

ny, jednostajny od początku do końca. 
Mimo to goście przewyższali gospo

darzy lepszą techniką i startem do pił
ki. Wyróżnili się obaj łącznicy, obrona 
i bramkarz. 

W Ł.K-S.-ie Gosławski, który wogó
le nie nadaje się na środkowego pomoc
nika, strzelał na oślep, bez jakiejkol
wiek myśli przewodniej. 

W ataku słaby Fejer. Tyły dobre ł 
dzięki nim właśnie gospodarze wycho
dzą z zawodów z remisowym wynikiem. 

Grę rozpoczynają goście. Już w 1 m. 
przebój środkowego napastnika przery
wa Karaś. 

Piędominutowy pobyt gości na polu 
gospodarzy — nie przynosi jednak rezul 
•.atu. 

W 12 tnłn. ś"Eczny przebój Walkow-
skiego mija pomoc i w ostatniej chwili 
oddaje Fejerowi, który traci piłkę po 
drodze. 

Pewna sytuacja została niewykorzy
stana. 

Gra przenosi się szybko na stronę 
Ł'XS. 

Następuje róg, strzelony przez lewe
go skrzydłowego, niewykorzystany jed
nak przez środkową trójkę. 

Na kilka minut przed końcem zamie
szanie pod bramką Troppau. Piłka znaj
duje się poza linją autową. Sędzia od-

gwizdnie aut, lecz niespełna potem ,,za 
namową" publiczności zamienia go na 
róg. 

Od tej chwili zaczyna publiczność 
brać żywy udział w grze, objawiającej 
się głośnymi uwagami, skierowanymi 
pod adresem sędziego. 

W ostatnich minutach gospodarze 
nieco naderają. Centrę Śledzia wypusz
cza bramkarz, a nadbiegający Walkow 
ski strzela w aut z kilku kroków. 

Do przerwy 0:0, rogów 2:2. 
Po przerwie tempo zaostrza się. Obie 

strony rozwijają działalność. 
W 14 min. bieg solo Fejera, który 

przeprowadziwszy piłkę przez obronę 
strzela z najbliższej odległości w aut. 

W 24 rnin. ostry strzał prawego 
skrzydłowego wypuszcza Thiel i piłka 
powoli stacza się do bramki. 

Podnieceni porażką czerwoni starają 
się wszelkimi sposobami wyrównać ro 
zultat, jednak dzięki nieudolności ata 
ków wynik przez dłuższy czas utrzymu 
je się bez zmiany. 

Dwa rogi gośd — niewyzyskane. 
W 44 min. rzut karny dla Ł.K.S., któ 

ry Durka zamienia na wyrównującą 
bramkę. 

Wynik końcowy 1:1, rogów 2:6. 
Sędziował bardzo słabo p. Salomo-

nowicz. 
Możliwe, że wyprowadzały go z rów 

nowagi głośne nawoływania publiczno 
śd, w każdym bądz razie zauważyć się 
dawał brak stanowczości w niektórych 
momentach i kompletne niezdecydowa 
nie. Observator. 

Pierwszy dzień. 

Kamraterna—Union 3:1 (2:0). 
Długo oczekiwany przyjazd drużyny 

szwedzkiej do naszego grodu, wywołał 
niebywałe zainteresowanie. 

Goście nie zaimponowali nam syste
mem swej gry. Krótki passing i hypei-

ombinacje podbramkowe — oto głów
ne zalety szwedów, natomiast start do 
piłki bardzo słaby. 

Doskonały był Jonson H. i Sandin, 
którzy stosunkowo łatwo dawali sobie 
radę z oor'ina gospodarzy. 

Skrzydło prawe biegiem, oraz precy-
zyjnemi centrami wzbudzało ogólny za
chwyt 

Tyłv słabsze. Bramkarz nie miał pola 
do ^ opisu. 

TJnion mimo przegranej wyszedł z za 
wodów z dość dobrym rezultatem. 

Jednakże cały szereg braków tech
nicznych, który zadecydował o przegra
nej nic dał się zastąpić, ani ambicją do
minującą w ciągu gry, ani spotęgowaną 
wytrzymałością. 

Napad gospodarzy, nie posiadający 
siły przebojowej, opartej na dokładnym 
opanowaniu piłki i wzajemnej kombina
cji, nadto, podając często ku tyłowi, nie 
był w stanie podsunąć się groźnie pod 
bramkę przeciwnika. 

To też w drugiej połowic trzy razy 
najkorzystniejsze momenty podbramko
we zaprzepaścił Union. 

W ataku Hoffman i Hake bez zarzu
tu, natomiast lewa strona bardzo słaba. 

Wstawienie Szera na lewo skrzydło 
było bodajże największym błędem Unio-
nu. Milde najpracowitszy w drużynie, 
likwidował łatwo wszelkie ataki gośd. 

Pomoc naogół dobra. 
Werner w bramce wykazał słabą 

orjentację. 
Wprawdzie poszczególni gracze nasi 

odznaczali się lepszym startem do piłki, 
niż gośde, daleko im jednakże do tej 
subtelności w przeprowadzaniu ataków, 
jaka znamionowała szwedów. 

Drużyny występują w następujących 
składach: 

Kamraterna: Petersen. Carlson, Hoe-
gvall, Carlberg (rep.), Jonson, Sandłn 
(rep.), Flisberg, Johanson. 

Union w zwykłym składzie z Szerem 
na lewym skrzydle. 

Grę rozpoczynają gośde przeciw 
słońcu. Bersz odbiera piłkę i dalekim 
strzałem wysuwa Hoffmanowi. Krótki 
passing i Kukla z kilku metrów strzela 
w aut. 

Gra przenosi się szybko na stronę 
gospodarzy. 

Goście kombinują lewą stroną. Cen* 
trę lewego skrzydłowego chwyta Wer
ner. . 

Wreszcie w 10 min. śliczny atak pro 
wadzi Sandin-Janson. Ten ostrym strza
łem zdobywa pierwszą bramkę. 

Gospodarze nie deprymują się utra
tą bramki, lecz z zaciętością przeprowa 
dzają częste ataki. Wszystkie piłki od
dane lewemu skrzydłowemu idą na aut. 

27 min. Jonson strzela drugą bramkę 
Ataki Unionu idą chwilami mecha

nicznie, tempo szybkie psuje Hermans ł, 
trzymając piłkę, balansuje wprawdzie 
efektownie, ale bezcelowo. 

W 40 min. Glazer samowolnie opu. 
szcza boisko; miejsce jego zajmuje En
gel I. 

Do przerwy 2:0, rog. 2:1 dla gości 
Po przerwie już w 1 min. rozpoczy

na Unionatakować. Centrę Hankiego od-
gwizduje sędzia. Hoffman spalony. 

26 min. Hoffman otrzymaną piłkę od 
daje Breszowi, ten lekko fauluje obroń
cę, ominąwszy go strzela jedyną bram-
kę. • 

Szereg ataków obustronnych likwi
duje obrona. 

W 31 min. przebojem zyskuje Johan-
sen E. trzecią i ostatnią bramkę dla 
swoich barw. 

Atak gości idzie teraz prawym skrzy 
dłem. Centrę ataku wykorzystuje San
din, strzelając ostro w róg. W ostatniej 
chwili Werner odbija. Momentalny po
wtórny strzał Flisberga odbity również 
przez bramkarza. Wreszde po trzedm 
strzale Engel przenosi grę na druga 
stronę. 

Odtąd gra toczy się na środku, i mi* 
mo wysiłków, szczególnie ze strony go
ści, wynik nie ulega zmianie. 

Wynik końcowy 3 : 1 , rogów 4:3 dla 
gości. 

Sędziował dobrze p. Hanke Z-
B. Gr-an. 

Drugi dzień. 

Kamraterna—Turyści 3:2 (1:1). 
Szwedzka drużyna Kamraterna, któ 

ra w składzie swym posiada kilka inter 
nacjonałów zyskała sobie w Polsce po 
zawodach z warszawską Polonją dużo 
rozgłosu. 

Turyści, których prześladuje ostatnie 
mi czasy niepowodzenie powracają wre
szcie powoli do starej formy. 

Br/k do niedawna Kubika Al. (na
wiasem mówiąc najlepszego gracza w a-
taku) oraz kilku innych jednostek przy
czynił się zapewne do szczupłej ilości za 
wodów, rozgrywanych przez Turystów. 

Przypuszczać jednak należy, że fiole 
towi, którzy zyskali sobie w ubiegłym 
sezonie sympatję sfer sportowych, zisz
czą w zupełności pokładane w nich na
dzieje, tembardziej, że rozporządzają 
kilkoma bardzo cennemi jednostkami. 

Zawody należały do niezwykle inte
resujących, o czem najlepiej świadczyć 
może wynik, jak również zmienność re
zultatu (1:1 , 1:2, 2:2) itd. 

Goście wystąpili w składzie silniej
szym, niż z Unionem. Turyści z Wer-
mińskim, Sztenclem i Kubikiem Al. 

Przebieg gry dość ciekawy, obfitował 
w cały szereg emocjujących momentów. 

W pierwszych minutach ujmują goś
cie inicjatywę w swoje ręce, zagrażając 
często bramce Turystów, lecz świetne 
tyły miejscowych paraliżują wszelkie za 
kusy gości. 

Pierwsza bramka pada już w począt 
kach gry dla Kamraterny ze strzału lc 
wego łącznika. 

Odtąd gra równa, mimo iż Turyści 
grają przeciw wiatrowi. 

Wolny dla Turystów bije Kubik St. 
w ręce bramkarzowi. 

Fiszer dwukrotnie strzela, lecz bram 

karz gości chwytafl dość słabe zresztą 
strzały. 

Wypady Kubika Al. są w tej części 
gry bardzo niebezpieczne, lecz. obrona 
gości umiejętnie obstawia tego gracza. 

Wreszcie udaje się Kubikowi po ład 
nym przeboju zyskać wyrównującą bram 
kę dla fioletowych. 

Po pauzie grę rozpoczynają gośde, 
przypuszczając już w pierwszej minucie 
groźny atak. odparowany szczęśliwie 
przez Wermiriskiego na róg. 

W 3 minuty później rewanżują się 
miejscowi ładnym atakiem, lecz Kubik 
gubi w połowie drogi piłkę. 

Turyści przypuszczają teraz serję a» 
taków, dzielnic odparowanych przez o-
bronę gośd. 

Wreszcie w 13 minucie udaje się Ku 
bikowi Al. zdobyć drugą brarrtkę dla 
swych barw. 

W 5 minut później po ładnym biegu 
bije ostro prawe skrzydło gości na bram 
kę. Wermiński chce bronić napiętka, 
lecz piłka wtacza się do bramki. 

W 20 minucie zyskują fioletowi róg, 
bity na aut. Teraz znów atakują goście, 
zyskując przez swego lewego łącznika 
zwycięską bramkę. 

Jeszcze kilka ataków Turystów speł 
za na niczem. 

W 45 minucie wyrywa środek ataku 
Kamraterny i bije ostro, lecz bramkarz 
chwyta w porę. 

Wyróżnili się u Turystów Sztencel, 
Kahl oraz bracia Kubicy. 

U gości wyróżnili się obrona, oraz lc 
wy łącznik. 

Sędziował starannie p. Fiedler, ktć̂ ry 
prócz kilku drohnych przeoczeń,, nie po 
pełnił poważniejszych błędów, F. B. 
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Dziś: Inoeentego 
Jutro: Marka i Marcina. 

Wschód słońca o g. 4.42 
Zachód o g. 6.35 
Wsch. księżyca o g. 1.26 
Zachód o g. 0.00 r. 
Długość dnia 13.51 
Przybyło dnia g. 6.45 

WYJAZD KOMENDANTA WRÓBLEW 
SKIEGO NA INSPEKCJĘ. 

W dniu dzisiejszym komendant okrę 
gu p. Wróblewski wyjechał na inspekcję 
powiatów. 

Powrót inspektora Wróblewskiego 
spodziewany jest w dniu 21 br. (p) 

POSIEDZENIE RADY KASY CHO
RYCH, f 

W piątek dn. 20 bm. odbędzie sięrpo 
siedzenie rady kasy chorych w Łodzi, na 
którym komisarz kasy Giebartowski 
będzie zdawał dalsze sprawozdanie z 
działalności kasy chorych, (p) 

O DOGODNIEJSZE POŁĄCZENIE 
KOLEJOWE KOLUSZEK Z ŁODZIĄ. 

Podróżni skarżą się na niewygodny 
rozkład jazdy, który utrudnia połączenie 
kolejowe Łodzi ze stacją węzłową Kolu
szki. 

Z ośmiu pociągów przejeżdżających 
przez Koluszki, tylko jeden flpośnieszny 
z Krakowa do Warszawy) ma dobrą ko-
munikaq'ę z Łodzią, gdy w 40 minut po 
przybyciu do Koluszek odjeżdża do 
Łodzi. 

Toć nic dziwnego, że tłumy go oble
gają, wozy są w nim nabite publicznoś
cią, a ci, którzy się nie potrafią wedrzeć 
do tego pociągu, muszą oczekiwać na
stępnego prze* kilka godzin. 

Nie wątpimy, że ministerjum kolei, 
tak wrażliwe na głosy publiczne, i ten 
głos również usłyszy, poddając prośbę 
podróżnych należytemu rozważeniu. 

Przetarg na dzierżawę kiosków miej
skich. Prace nad budową w parkach 
miejskich kiosków, przeznaczonych dla 
sprzedaży napojów chłodzących i t. p. są 
na ukończeniu. W związku z powyższem 
wydział gospodarczy ogłosił konkurs na 
dzierżawę kiosków. Przetarg odbędzie 
się w dniu 23 b. m., oferty zaś należy 
składać do dnia 21 b. m. w wydziale go
spodarczym. Pierwszeństwo w uzyska
niu dzierżawy będą mieli inwalidzi. 

Nowe ceny pieczywa. Na skutek zgło 
•zenia żydowskiego stowarzyszenia maj 
strów -piekarskich -do oddziału walki z 
lichwą, ceny pieczywa i "mąki obowiązu 
face od dnia dzisiejszego przedstawiają 
się jak następuje: 

Chleb żytni 2 kg. z 50 proc. mąki 50 
groszy, 80 proc. mąki 44 gr., z 70 proc. 
38 gr., bułeczka wagi 80 grazów 5 gr., 
bułeczka 50 grazów 5 gr., strucla 1-go 
gatunku 1 klg. 50 do 55 gr., chała 1-go 
gatunku, wagi 40 dkg. 38 gr., 2-go gat. 
32 grosze. 

Mąka krajowa pszenna w sklepach 
w detalu 1 kg. 800 tys. mk. (b) 

Dalsza zniżka cen artykułów spo
żywczych. Związek handlujących dro
biem bydlęcym przedstawił oddziałowi 
walki z lichwą nowy cennik, według któ 
rego koszerne, tłuszcz kilo zł. 1 gr. 50, 
ozór 2 złote, podgardle 1 zł,, serce 1 zł. 
|r. 20, wątroba 1 zł. gr. 20, głowizna-80 

Sr., mózg 30 gr., płuca 50 gr., nogi od 50 
o 70 gr. za kilo. Ceny mięs niekoszer-

nych są o 30 proc. taniej, 
twierdził cennik piekarzom łó 

Drogiej naszej koleżance DOLCE z powodu śmierci Jej Ojca 
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SZTERNSZTAJNA 
wyrażają głębokie współczucie 

Dczennize klasy VI oimn. R. Sobolewskiej. 

Sprawy urlopowe zostały wyjaśnione. 
Ministerstwo pracy wydało oficjalną opinję. 

W ostatnich dniach coraz częściej 
mnożą się zatargi w fabrykach na tle wy 
piaty za urlopy. 

Przemysłowcy, przy obliczaniu ekwi
walentu urlopowego wliczają również i 
święta, wskutek czego ogólny zarobek 
przypadający na każdy dzień pracy jest 
mniejszy. Robotnicy jednak domagają 
się, by świąt nie wliczano i na tem tle 
dochodzi do poważnych zatargów. 

Kierownik związku „Praca" p. Kazi-
mierczak, bawiąc w Warszawie w spra
wie „Widzewskiej Manufaktury" zwró
cił się do ministerstwa pracy z prośbą o 
wyjaśnienie sposobu obliczenia zapłaty 
za urlopy. 

Ministerstwo oświadczyło, iż wsku
tek ciągłych zapytywań i zatargów na 
tem tle, sprawa ta była przedmiotem 
specjalnej rady rzeczoznawców w mini-
nisterstwie pracy i zapadła decyzja, iż 

aby otrzymać wysokość wynagrodzenia 
za dzień urlopu, należy wziąć w rachu 
nek wstecz 3 miesiące, a następnie po
dzielić ogólny zarobek przez ilość rze
czywiście przepracowanych dni, czyli, te 
słusznem jest jedynie stanowisko robot 
ników w tej sprawie. 

Z odpisem tego wyjaśnienia zwrócił 
się p. Kazimierczak do inspektora pra
cy z prośbą, by odpowiednie wyjaśnienie 
znalazło swój wyraz w oficjalnym komu
nikacie inspektoratu, aby wreszcie kres 
położyć ciągłym zatargom w fabrykach 

W odpowiedzi p. inspektor oświad
czył, że oficjalny komunikat nie może 
być ogłoszony, a to na skutek zastrzeże
nia ministerstwa, jednak wszelkie zatar
gi w tej sprawie mają być skierowane do 
inspektoratu pracy, który je załatwi w 
myśl obowiązujących przepisów .(b) 

Walka z lichwą mieszkaniową. 
Referat do walki z lichwą przekazał sądowi szereg 

spraw o „odstępne". 
rządca bez żaeł-Do oddziału walki z lichwą przy ko

misariacie rządu coraz częściej zjawiają 
się obywatele ze skargami na odnajmu* 
jących mieszkania z powodu żądań zbyt 
wysokiego „odstępnego". 

Niedawno temu niejaki Kasprzak 
(piekarz) kupił sobie domek drewniany 
przy ul. Częstochowskiej nr. 7, złożony 
z jednego mieszkania, który chciał użyc 
dla siebie, wskutek czego musiał do
tychczasowemu lokatorowi wynająć in
ne mieszkanie. 

Po długich zabiegach dowiedział się 
Kasprzak, iż zamieszkały przy ul. Kiliń
skiego 151, Gotlib, ożenił się i przeniósł 
się do swej żony. Kasprzak zwrócił się 
do właściciela domu Piotra Nowaka i 
rządcy Bolesława Karsińskiego, lecz No
wak zażądał 2 miljardy mk. tytułem od
stępnego. 

Po długich pertraktacjach, Kasprzak 
zmuszony był ową sumę wypłacić i pie

niądze miał otrzymać 
nych świadków. 

Kasprzak wpłacił miljard 600 miljo-
nów marek, a resztę' miał zapłacić po 
trzech dniach i objąć mieszkanie. 

Gdy po kilku dniach Kasprzak mie 
szkania nie otrzymał, zażądał zwrotu 
pieniędzy, lecz Nowak oświadczył, iż 
żadnych pieniędzy nie otrzymał. 

Kasprzak zwrócił • się do oddziału 
walki z lichwą, który aresztował Nowa 
ka i Karsińskiego, przyczem wytoczono 
im sprawę sądową, grożącą karą trzech 
lat więzienia i 20 tys. złotych grzywny 

Prócz wyżej wymienionych oddział 
walki z lichwą pociągnął do odpowie 
dzialności karnej za lichwę mieszkaniom 
wą właścicielkę domu nr. 31 przy ulicy 
Gubcrnatorskiej Sarę Taub i właścicie
la biura pośredniczącego przy ul. Rzgów 
skiej, Andrzeja Sumińskiego, (b) 

Ku likwidacji zatargu na 
kolejach dojazdowych. 
Zgodnie z zapowiedzią i pod groźbą 

strejku na kolejach dojazdowych przy
był do Łodzi p. Gierlicz w sobotę w celu 
pertraktowania z pracownikami kolejc>t 
podjazdowych. 

Pracownicy domagają się utworzenia 
kasy emerytalnej, wyrównania płac z 
płacami pracowników tramwajów miej
skich, oraz przywrócenie angielskiej so
boty. 

Na wstępie p. Gierlicz odbył konfe
rencję z przedstawicielami pracowników 
P. Gierlicz oświadczył, iż cofnie swe po 
stanowienie co do zniesienia angielskiej 
soboty, jak również wprowadzoną bę
dzie kasa emerytalna. W sprawie żądań 
ekonomicznych odbył p. Gierlicz konfe 
rencję z inspektorem pracy Kuliczkow-
skim i oświadczył, że tylko niektóre ka-
tegorje pracowników zarabiają mniej, 
niż pracownicy tramwajów miejskich, a 
ogółem wziąwszy na kolejkach podjazdo 
wych płace są wyższe. 

Również dzięki temu, iż otworzoną 
zostanie kasa emerytalna, pracownicy 
będą zabezpieczeni, więc obecnie pod
wyżki nie otrzymają. 

Specjalna komisja ma się udać do War 
szawy celem opracowania statutu kasy. 

Po tej konferencji inspektor Kulicz-
kowski zawiadomił o jej rezultatach pra 
covn?ków, którzy zwołają specjalne ze 
branie, (b) 

Prawo i życie. 

Za gwałt i usiłowanie zabójstwa. 

KroniKa policyjna. 
POMYSŁOWY KAMIENICZN1K. 

Iscr Brand, Brzezińska nr. 20 posida konia 
I wóz. 

Właściciel tegoż domu Teodor Frlcdtn-
aztab zamknął bramę na klucz na specjalny za-
fcek, .zrobiony specjalnie w tym celu i nie chciał 
Wypuścić Branda z' koniom, dopóki ostatni nic 
•reguluje komornego, tak jak on sobie życzy. 

Poszkodowany o powyższej samowoli za-
Wadomił policję, która sporządziła protokół. 

KABAŁA. 
Pociągnięto do odpowiedzialności Wilhclmo-
za wymuszanie sposobem oszukańczym tka-

k»b««ytn) od Walcrji Jesionek 10 milj mk. 

W dniu 5-go sierpnia 1923 r. odby
wała się we wsi Bechcice, gm. Luto
miersk zabawa strażacka, na której 
wśród innych gości znajdowała się i 
Anna Łukasiewiczówna. Około półno
cy Ł. udała się do domu do wsi Miro
sławiec, gm. Rszcw w towarzystwie Sta 
nisłąwa Grabowskiego, uczestnika zaba 
wy. Również i inni goście zaczęli się roz 
chodzić, wśród nich Bonifacy Grabow
ski. Ci ostatni, przechodząc przez pole 
obok rzeki, zauważyli w odległości kil
kudziesięciu kroków Łukasiewiczównę i 
Grabowskiego oraz słyszeli jak dziewczy 
na płakała i prosiła Graboskiego by ją 
puścił, ten zaś krzyczał: „będziesz ci
cho, bo walę w mordę". Bonifacy Gra
bowski i Dryjanowski poszli dalej, a 
wtedy Stanisław Grabowski rzucił Ł. na 
ziemię i dopuścił się na niej gwałtu gro
żąc przytem, że w razie gdyby krzy
czała, wrzuci ją do rzeki. 

Po zgwałceniu G. rzeczywiście wrzu
cił ją do rzeki Ner, płynącej na 3 łokcie 
w miejscu oddalonym od siedzib ludzkich 

W tym samym czasie powracała Kol 
czanka Ł. —Gręczyk Jakóbowska, sta
rając się ją dopędzić w drodze usłyszała 
ona płacz i prośby Ł., następnie krzyki 
poczem zauważyła, że Ł. szarpie się z 

jakimś mężczyzną, którego twarzy, z 
powodu ciemności nie zauważyła. 

Ze strachu Jakubowska ukryła się za 
snopkiem i stamtąd widziała, jak męż
czyzna gwałcił jej koleżankę, a nastę-
nie rzucił ją do rzeki Ner. Dopiero po 
jego odejściu, J*. podbiegła do rzeki i 
wyciągnęła Łkasiewiczównę. Powróciw
szy do domu Ł. z płaczem opowiedziała 
swemu chlebodawcy Janowi Różyckie
mu, prosząc go o interwencję, ten jed
nak nie mając czasu, dopiero potem za
meldował o wypadku policji. 

Oględziny lekarskie ' wykazały u Z. 
przerwanie błony dziewiczej, na skutek 
obcowania płciowego. Oskarżony na po
czątku nic przyznał się, wypierając się 
początkowo wogóle znajomości z Ł., na
stępnie zaś, twierdząc, żc oddała mu się 
dobrowolnie. 

Sprawę powyższą rozważał w dniu 
wczorajszym sąd okręgowy pod przewo
dnictwem ego I l l inicza i>rzy udziale 
prokuratora Mandeckiego. Ze względu 
na drastyczność spraw rozw:.żano je 
przy drzwiach zamkniętych. 

Sąd skazał Stanisława Grabowskiego 
na 2 lata więzienia (dom popraw") z po
zbawieniem praw. As. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, i ). we wtorek w teatrze miejskim 

(gmachu) dana będzie świetna sztuka J . Dymo
wa p. t. „Śpiewak własnej niedoli". Sztuka o-
parta na scenach z życia żydowskiego koncer
towo grana przez nasz zespół wywołała niezwy
kłe zainteresowanie. W roli tytułowej Josela 
muzykanta — Bonccki, Sraji — Halska, Oli — 
Jarkowska, Hodisri — Rodowiczowa, Szymsia— 
Krotkę, Woziwedy — Leszczyc i Hodyńskicgo 
— Mrozrński. . 

W parku Staszyca o godz. 9 wiccz. „Musisz 
być moją. Koncert o godz. 8.30. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.30 wiecz. arcywesoła 

komedja w 3 aktach p. t. „20 dni kozy", 
W próbach arcywesoła komedja w 

3 aktach p. t. „Droga do piekła". Reży
seruje St. Dębicz. 

Z MIEJSKIEGO KINEMATOGRAFU 
OŚWIATOWEGO. 

Ze sprawozdania wydziału oświaty i kultury 
dowiadujemy się, ie miejski kinematograf o-
iwlatowy przy Wodnym Rynku w ciągu maja 
wyświetlił 5 programów, a mianowicie: 1) „Nie
bezpieczna wyprawa" oraz „Peggt i Teddy"i 
2) „Wierna Rzeka"; 3) '„Spartakus"; 4) „Qufc 
Vadis" oraz 5) „Sprzedane szczęście'. 

W okresie sprawozdawczym zwiedziło kinc. 
matograf oświatowy ogółem 38.272 osób, w tem 
28.000 dorosłych i 10.272 młodzieży. W porów
naniu z tymic miesiącem roku ubiegłego IrrU-
wencja wzrosła o 5.337 osób. 

r 

KRYNICA. 
Dr. m e d . 
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Dopłata do świadectw przemy
słowych. 

Ostatnia akcja kredytowa skarbu me 
przyczyni się do odpręzema na rynku 
pieniężnym .Już sama suma przeznaczo
na na ten cel jest niedostateczna, a spo-
bób udzielania pożyczek ty'l<o kredvt u-
irurfnia. Jest to n o w etatyzm kredy
tu, wy 

Instytucją udzielającą kr.*dyt z fundu
szów rządowych jest Bank gtspodrtrstwa 
krajowego powstały z akumulacji kilku 
państwowych instytucji kredytowych, za 
wdzięczających przeważnie swoje istnie
nie okresowi inflacyjnemu i nieposiada-
jących swoich własnych funduszów. 

Wobec założenia Banku Polskiego u-
trzymanie specjalnego banku państwo
wego jest błędem zasadniczym naszej po
lityki bankowej. Praktyka wskazała, że 
tylko przy lokowaniu wszelkiej gotówki 
wolnej w banku biletowym, stanowiącym 
centrum obrotu pieniężnego, osiągnąć 
można odpowiednie rezultaty w zakresie 
obrony waluty i uregulowania życia go
spodarczego. Po*>stawienie, a raczej zre 
organizowanie państwowych instytucji 
kredytowych pod nazwą Bank gospodar
stwa krajowego da się wytłómaczyć po
czątkiem zamiaru nadania temu banko
wi prawa wypuszczania surogatu pienięż 
nego dla powiększenia środków Obiego
wych na cele gospodarcze, jak to czyni 
niemiecki Rotenbank, co jednak dało 
wyniki ujemne. Stało się dobrze, łe od 
tegp zamiaru odstąpiono, należy też prze 
strzec przed urzeczywistnieniem tego na 
przyszłość. Byłoby to wejście ponowne 
na drogę inflacji, równałoby się też zła
maniu przywileju emisyjnego zastrzeżo
nego na mocy art. 46 statutu Bankowi 
Polskiemu. Rezultatem zaś byłby spadek 
złotego. 

Złudzeniem jest, 'te nietrzymanie się 
granicy pokrycia względem emisji bile
tów na cele gospodarcze nie pociąga za 
sobą osłabienia siły nabywczej pienią
dza. Niedawna praktyka z czasów pierw 
s*ego kwartału r. b., kiedy niepomiernie 
pomnożono marki na potrzeby gospodar
cze dowiodła, że choć dzięki usilnej in
terwencji utrzymano relację w stosunku 
do walut zagranicznych, inflacja wyrazi
ła się przez wzrost drożyzny, a Polska 
•stała się najdroższym krajem na świecie. 
Błędem też jest zapatrywanie wypowie
dziane przez referenta budżetowego po
sła Zdziechowskiego, a następnie po
wtórzonego przez ministra skarbu. Do 
tego oświadczenia należy dodać komen
tarz, że w czasie inflacji życie gospodar
cze potrzebuje mniej znaków obiego-
wych, gdyż obrót pieniężny jest szybszy 
przez uciekanie od deprecjacji, gdy tym
czasem przy sutabilizowaniu się pienię
dzy obrót ten niezmiernie słabnie, prze
chodząc w formę oszczędnościową. Ko
nieczność i stopień nasycenia rynku pie
niężnego nie mierzy się przez ilość obie
gających znaków, ale przez potrzeby re
alne, które dotychczas nie poddają się 
ścisłemu określeniu i mogą być regulo
wane jedynie przez twórczą politykę 
bankową. 

Bank gospodarstwa krajowego nie 
posiada żadnych własnych kapitałów i 
ich posiadać nie może, gdyż nie jest 
zbiornikiem oszczędności ludności. Jedy 
nym jego źródłem jest kasa skarbowa. 
Ostatnio suma ta wyraziła się w 50 milj. 
zł. pochodzących z nadwyżki budżeto
wej. Musi być ona jednak zwrócona naj
dalej w końcu sierpnia. Wobec tego, że 
Bank gospodarstwa krajowego nie dzia
ła samodzielnie, a zwrot tej sumy musi 
być w terminie uskuteczniony; daje po
życzki przy udziale i za gwarancją ban
ków prywatnych, które w zamian żąda

ją zabezpieczeń, podrażających nie
zmiernie kredyt i czyniących pożyczkę 
bardzo iluzoryczną. 

Pożyczka ta ma pozór, jak gdyby mi
nisterstwo skarbu pragnęło w ten spo
sób pokryć pierwszą ratę podatku ma
jątkowego. Jest to dalsza praktyka, sto
sowana nieodpowiednio początkowo 
przez ministra Michalskiego przy ścią
ganiu daniny i za ministra Grabskiego 
przy pobieraniu zaliczek na podatek ma
jątkowy. Udzielony w ten sposób kredyt 
nie będzie mógł być przez dłużników 
spłacony z dochodów w terminie, czego 
następstwem będzie usilna realizacja ak
cji i innych walorów pod zastaw danych 
1 obniżenie dalsze w końcu sierpnia 
wszystkich papierów wartościowych. 

Odbudowa kredytu długoterminowe
go przez Bank gospodarstwa krajowego, 
jest również wątpliwa. Istnieją u nas pry 
watne instytucje kredytu długotermino
wego; działające przed wojną kh zupeł
nemu zadowoleniu ludności. Przy wzno
wieniu czynności mogą one w zupełno
ści lukę tę wypełnić, pod warunkiem 
jednak raq'onalnego zużytkowania walo
rów przez nich wypuszczanych, a raczej 
zaopiekowania się ich realizacją, co zna 
komicie rozwiązał b. Bank Polski. O Ile 
idzie o gwarancje rządowe przez Bank 
gospodarstwa krajowego, to ich unikać 
należy. Nie dają one zbytniego ułatwie
nia przy realizacji lub lokacie zagranicą, 
czego dowodem są obligacje przemysło
we, których nie umiano tam umieścić. 

Bank gospodarstwa krajowego jest 
poniekąd konkurentem Banku Polskie
go, absorbując Wolne kapitały rządowe, 
które w Bartku Polskim znajdują lepsze 
oprocentowanie i bezpieczeństwo oraz 
dla banków prywatnych długo i krótko
terminowego kredytu nie dopuszczając 
do ich sanacji i rozwoju. Tern tłómaczy 
się poniekąd niechętne stanowisko mi
nisterstwa skarbu do tych instytucji. 

Z tych względów byłoby najracjonal-
niej Bank gospodarstwa krajowego zlik
widować i przekazać jego mienie Ban
kowi Polskiemu, przez co wzmocniłoby 
się jego centralne stanowisko i dałoby 
możność znacznie szerzej postawić dzia
łalność emisńjną i kredytową, przez 
racjonalną' politykę bankową, i przyczy
nić się do rozwoju gospodarczego kraju. 
Prędzej lub później nastąpić to musi. — 
Bronić się przeciwko temu rozumie się 
będą ci, których byt z egzystencją tego 
banku jest związany. Nie powinno to 
jednak zaważyć na szali decyzji. Już raz 
należy wyjść z okresu ciągłych ekspe
rymentów finansowych, rujnujących 
nasz kraj gospodarczo i politycznie. 

Ekonomicus. 

Warsz. kor. ,.Republiki" telefonuje: 
Ministerstwo skarbu przypomina, Iż 

w dniu 30 bm. upływa ostateczny termin 
wpłacenia do kas skarbowych dopłaty 
do ceny świadectw przemysłowych, sta 
nowiącej różnicę pomiędzy ceną posia
danego świadectwa przemysłowego a ce 
ną przypadającą obecnie zgodnie z roz 
porządzeniem prezydenta Rzeczypospo 

litej z dnia 12 kwietnia rb. 
Termin uiszczenia tej dopłaty bezwa 

runkowo nie będzie przedłużony, natych 
miast zaś po upływie terminu zostanie 
przeprowadzona jak najściślejsza kon
trola świadectw przemysłowych i wdro 
żone będą kroki egzekucyjne, względnie 
postępowanie karne przeciwko płatni
kom, którzy dopłat nie uskutecznili. 

Przy ściąganiu przymusowem zaleg
łości pobierana będzie niezależnie od ko 
sztów egzekucyjnych grzywna w wyso

kości 2 proc. miesięcznie tytułem odse
tek za zwłokę, a nadto przypadająca do 
uiszczenia dopłata podwyższona będzie 
o pół proc. za każdy dzień zwłoki. 

Płatnicy, którzy niewłaściwie zade
klarują swe przedsiębiorstwa do niższej 
kategorji ulegać będą karze grzywny do 
wysokości trzykrotnej kwoty, stanowią 
cej różnicę pomiędzy ceną właściwego a 
posiadanego świadectwa przemysłowe
go, przyczem kara ta nie zwalnia od o-
bowlązku wykupienia właścl./ego świa 
tiegjwa. 

Terminowe wpłacenie do kas skarbo 
wych dopłaty do świadectw przemysło
wych i natychmiastowe w razie zwłoki 
egzekucje muszą być ściśle dokonane i 
dlatego, że wpływy z tego źródła stano 
wią poważną niezbędną do zrównoważę 
nia pozycję preliminarza czerwcowego. 

Opodatkowanie miasta i wsi. 
Preliminowane na rok bieżący obcią 

żenię podatkowe ludności wiejskiej tj. 
wielkiej, średniej i drobnej własności wy 
rtosl 333 miljony złotych( z czego na opo 
datkowanie ze strony skarbu państwa 
przypada 258 miljonów złotych, ńa opo 
datkowanie zaś ze strony samorządów 
75 miljonów złotych. 

Ludność miejskat a więc handel, prze 
mysł i wszystkie inne sfery zarobkujące 
w miastach opodatkowane zostaną w r. 
b. w sumie 433 miljonów złotych z czego 
na opodatkowanie ze strony skarbu pań 
stwa przypada 361 miljonów złotych, na 
opodatkowanie zaś ze strony samorzą
dów 72 miljony złotych. 

Opodatkowanie zatem wsi wynosi 
41 proc. ogółu opodatkowania, opodat
kowanie miast 59 próc. 

Ten stosunek, określony dla całego 
bieżącego roku odpowiada mniej więcej 
stosunkowi wpływów od wsi i miast, o-
siągniętych przez skarb państwa w ciągu 
pierwszych 5 miesięcy roku. 

Z podatku gruntowego oraz z podaf 
ku majątkowego, na jaki wpłacono za
liczki na podstawie podatku gruntowego 
wpłynęło do kas skarbowych do dnia 
1 czerwca r.- b, 66,1 ńiiljońpw złotych, 
tyl© żaferh wpłaciła ludność wiejska. 

Ludność miejska natomiast z podatku 
przemysłowego oraz na poczet podatku 
majątkowego, który dotąd płacony był 
na podstawie podatku przemysłowego, 
wpłaciła do kas skarbowych 104,3 miljo 
ny złotych, Stanowi to 39 proc. i 61 proc. 
ogółu opodatkowania. 

UREGULOWANIE DŁUGU POLSKIE
GO W STANACH. 

Agencja Wschodnia. 
Gdańsk, 16 czerwca. 

„Danziger Rundschau" powtarza za 
..Frankfurter Zeitung" następującą depe
szę z Waszyngtonu: „Toczą się tu jako-
byrokowania wstępne co do ureguloWa? 
nia sprawy długu polskiego w Stanach 
Zjednoczonych, wynoszącego 180.500000 
dolarów. Koła zainteresowane uważa
ją za możliwe rozłożenie spłaty długu na 
przeciąg 60 lat i na warunkach takich, 
jakie przewidziane są w traktacie an
gielsko - amerykańskim. 

POŻYCZKA ANGIELSKA DLA JUGO 
SŁAWJI. 

Agencja Ws.-hodoia. 
Londyn, 16 czerwca. 

Rząd jugosłowiański otrzymał od grU 
py bankierów londyńskich pożyczkę w 
wysokości 300 tysięcy funtów szterlin-
gów pod zastaw monopolu tytunfowego 
da 9 proc. w ciągu miesięcy. 

GOTÓWKA. 
Dolary 5,185. 

CZEKI. 
Belgja 24,81. 

Holandja 193,95. 
Londyn 22,48. 
Nowy Jork 5,185. 
Paryż 28,40 _ 28,75 28, 40. 
Praga 15,25. 
Szwajcarja 91,78. 
Włochy 22;56. 
Wiedeń 7,325. 
Miljonówka 0,52—0,53. 
Bony złote 0,70—0,73. 
8-mio proc. pożyczka 7,20—7,20. 
Pożyczka dolarowa 2,30—2,29. 
Listy zastawne 17,50—17,30. 
Tendencja mocniejsza dla franka fran 

cuskiego. 

WIECZORNA POGIEŁDA WARSZAW 
SKA. 

Warszawa, 16 czerwca. 
Dolary 5,19 i pół — 5,20 
Tendencja bez zmiany, dla akcji u-

trzymana w ograniczonych obrotach. 
Cegielski 0,56 
Pocisk 1,35 
Parowozy 3,30 
Nafta 0,60 
Nobel 1,25 
Chodorów 4,85 
Ćmielów 0,60 
Przem. Lw. 0,31 
Sp. Zar. 3,50 
B. dla H. i P. 1,65 
Starachowice 2,28 
Rudzki stare 1,20 
Lilpop 0,55 
Węgiel 5,25 
B. Handlowy 5 i pół 
B. Zachodni 1,90 
Kijewski 0,25 
Puls 0,40 
Siła i Światło 0,60 
Cukier 3,30 

Norblin 0,65 
Zawiercie 0,35 
Żyrardów 40 
Haberbusch 4,90 
Borkowski 1,05 
Spirytus 1,50 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
PAT. — GDAŃSK, 16 czerwca — 

Notowania końcowe. Notowano w gul
denach gdańskich — 100 złotych pol
skich 111.35—111.95, 100 dolarów amer. 
576.55—579.45, telegraficzna wyplata na 
Warszawę 110.97—111.53, na Berlin 
138.140—138.796, na Londyn 25.00-

25.00, na N. Jork 578.65—580.95, na Pa-
ryż 32.42—32.58. 

PAT. — ZURYCH, 16 czerwca — 
Notowania końcowe. 

Nowy Jork 566 
Londyn 2446 
Paryż 31.30 
Medjolan 24.30 
Wiedeń 0.0079 i pięć ósmych 
PAT. — LONDYN, 16 czerwca Ra-

djo. — Zamknięcie giełdy. 
Nowy oJrk 432.12 
Francja 78.55 
Włochy 100.31 
Szwajcarja 24.46 
Niemcy 18 bilj. 
Austrja 307.500 
PAT. — PARYŻ, 16 czc-- r > " 

— Zamknięcie giełdy. 
Londyn 78.35 
Nowy Jork 18.17 

Belgja 86.85 
Hiszpanja 254.50 

WIECZORNA POGIEŁDA ZURYCH-
SKA. 
Zurych, 16 czerwca 

N. York 5,65 i trzy czwarte 
Londyn 24,46 
Paryż 30<25 

ZŁOTY POLSKI W LONDYNIE. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Londyn, 16 czerwca. 
Złoty polski notowano dziś: za jedefl 

funt szterling — 22,42. 

CZYTAJCIE 
YYY.YY;-.:--:^: 

— 



Zmiana: na s t a n o w i s k u p r e z . r e o u b l e k i 
Str. g., 

francuskiej. |Wczorajsza premjera 
w ogródku „Scali" • 
Konia z rzędem temu, kto usiedzi na 

swem miejscu do osiemnastego numeru 
programu! 

Poprostu dziwić się należy jak artyś 
ci mogą słuchać i patrzeć na to, co sami 
robią! 

Kabaret ma rację bytu tylko w tedy 
jeżeli program jest aktualny i dowcipny 
sadzenie się jednak na kawały, które na 
wet przy silnym łechtaniu z obu stron 
nie mogą wywołać na twarzy innego wy 
razu prócz politowania — to jest już 
szczyt naigrywania się z łatwowierne)' 
publiczności. 

Nie wystarczy bowiem postawić po* 
grnchotane krzesełka na niezbyt pachną 
cej, lecz nazbyt zaśmieconej werandzie, 
by fakt ten upoważniał do szumnej na
zwy „teatru letniego". 

To mało! 
Dyrekcja winna wziąć pod uwagę, że 

artyści tej miary nadają się z braku in
nych sił najwyżej do „Wenecji" lub „Mai 
celina" na Zgierz. 

Ordynarne kawały, ściągnięte z ze* 
szłorocznych numerów „Bociana", i tym 
podobne atrakcje świadczą dosadnie o 
ubóstwie zdrowego ziarna humoru, któ 
ry nie da się zastąpić namiastkiem mo
ralnej stęchlizny. 

Brak poprostu innych słów na okres 
lenie steku bzdur, które trwają niepo
trzebnie aż trzy godziny! 

Do całego tła dostraja się służba, któ 
ra gburowatem swem zachowaniem zmu 
sza publiczność do opuszczenia „ogród
ka" przed końcem przedstawienia, cze 
go ostatecznie tak bardzo nie należy ża 
łować ze względu na „wysoce artystycz 
ny" poziom programu. —bf. 

Impresje paryskie. 
Podczas bankietu wydanego przez le

wicę francuską dla prasy — rzucił nagle 
jeden z dziennikarzy pytanie,'czy prote
stant (Doumergeu jest protestantem) mo 
że być prezydentem katolickiej Francji. 

Na to Leon Berard były minister ośwla 
ty, który ani Poincarego ani Doumergue'a 
specjalnie nie lubi, rzekł, że „dobry król" 
Henryk IV mawiał często, iż PVyż wart 
jest mszy. 

»* 
i * ' 

Deputowany Marty budzi nadal zain* 
teresowanie, wokół siebie, gdy zjawia się 
na posiedzenia izby. Były oficer mary
narki należał do przywódców buntu floty 
czarnomorskiej podczas walk antybolsze 
wickich pod Odessą. Marty, przybywa 
ostentacyjnie ubrany w aksamitne spod
nie, bluzę robotniczą, bez kołnierzyka 

krawatu (niby nasz Witos) i starą wy
świechtaną czapkę szoferską. 

Komunistyczny jego przyjaciel Cachin 
jest, jak tu się zwykło mawiać „tire a 
ąuatre epingles". 

Sporo ludzi' czeka zawsze przed ĝ na* 
chem parlamentu na przybycie Marty ego. 
Niektórzy zakładają się nawet, kiedy 
włoży on świeżą koszulę. 

** 

Millerand (X) opuszcza siedzibę prezydencką, pałac Elizejski, żegnany przez osobistości 
świata urzędowego. 

Tenriis na Olimpjadzie paryskiej. 

ednyrn z najciekawszych momentów OSampJatiy będzie bezwątpiienia turnie* tenn 
l^zy udziale pierwszorzędnych mistrzów świata. Fotograf je nasze przedstawiaj 

nlng oraz grupę olimpijczyków, którzy już zdążyli zjechać do Paryża-

n f t w y 
ają tre-

Wśród polityków współczesnej Fran
cji panuje zupełna zgoda co do koniecz
ności uznania Sowietów de jure przez 
rząd francuski. 

Korzyści realne, jakie z tego faktu 
wyniknąć mogą, zmniejszają się z dnia 
na dzień, gdyż obecnie już 19 państw ma 
swych przedstawicieli w Moskwie. 

Nie ustalono tylko jeszcze metod dzia
łania, a pod tym względem opinje kie
rowników stronictw parlamentarnych są 
podzielone. Jedni, a między niemi Her
riot, sądzą, że należy wysłać do Moskwy 
delegację handlową, która nawiąże kon
takt z rządem sowieckim i usunie tarcia 
pomiędzy obu krajami. Zawodowi dyplo 
maci natomiast są za rokowaniami i obu-
stronnemi koncesjami, a wreszcie przed
stawiciele „nowego kierunku" chcą za 
przykładem Mac Donalda uznać rząd ro
syjski bez stawiania żadnych warunków, 
pozostawiaiąc resztę dobrej woli So
wietów, 

** 
Sekretarz generalny głównego urzę

du wyborczego Georges Lapachclle omó
wił w obszernej pracy rezultat wyborów 
do parlamentu francuskiego. 

Z zestawień cyfrowych wynika, ż& 
podział mandatów nie odpowiada bynajj 
mniej rzuconej ilości głosów" a, zdanieitf 
jego, nie można sobie zupełnie odtworzyć, 
istotnego obozu nowego rządu na tej wta 
śnie podstawić. S. A. 



P U B L I K A 

Dziś wybitna 
prerojera? 

Bezsprzecznie 
Dbaj o żoną i dzieci swoje wielki szlagier obecnego sezonu! 5 6 9 5 MOTTO: 

Ńiewolnih leKKomyślnej Kobiety 
Tragedja z życia małżeńsk.ego w 8 wielkich aktach, ilustrująca d.ieje nieszczęśliwej kobiety opuszczonej przez męża 

. Daguy Śervaes ł S g C WERNER KRAUSS pocz. o g. 6-ej p, p. 

mr Dziś wielka premiera! ~*« 
Występy nowozaa gazowanych sił artystycznych! 

tfkWilM ||| ! m i , . t „ Całkowita zmjana programu i repertuaru! p 

r 7 Koacca.ioaowany 
zakład elehtro - mechaniczny 

INŻYNIER 

;Q 
Instalacja siły i światła. 
Przebudowa i naprawa maszyn elektrycz

nych i transformatorów, samochodów, traktorów 
maszyn parowych, silników na ropę, naftę, olej 
gazowy, gaz ziemny I ssany. 

Kompletne urządzenia wodociągów, wind 
osobowych i ciężarowych, pędni (transmisje), 
pomp zwykłych, tryplex'owych, wirowych. 

Reparacja maszyn precyzyjnych 1 automa
tów. 

L6it, u l . Pańska 7 1 . 

P odaję do wiadomości zainteresowanych, U rozpo
częły si ę zapisy na przyszły rok szkolny do 

8-0 kl. humanist-
gimnazjum ŻefisKiego 
„Wiedza" 

przy ul. Wschodniej Nr. 62. 
Podania z metryk* i iwied. powtórnego szczepienia I 

ospy należy składać w Sekretariacie OJmnaiT«m codsleanle | 

" ' g ° d E g i V w ^ U ' S-będ, się tylko pced w^acjami 
•ozpoczną się w dnin 22-im czerwca r. b 

h h h r i . m a n i a . 

W czwartek, dn. 19 czerwca r. b. og. 
11 r. w Domu Starców lund. małż Konsz-
tatów odbędzie, się 4 4 7 6 

tiloflkiw Łódzk. tiL Tow. Opieki u Starcami. 
W razie nieprzybycia wymaganej licz

by członków, zebranie odbędzie się w 2-ira 
terminie t e g o ż dnia punktualnie o g. 4 
p. p. bez względu na ilość obecnych 
członków. ZARZĄD. 

IMPORT BAWEŁNY! 
llOWa bezpośrednia iinjS miedzy AmeryKą a Gdańskiem, 

NORWAY MEXICO GULF LINĘ, CHR1STIAN1A 
SWEDISH AMERICA MEXIC0 LINE, OOTHENBURO 
TRANSATLANTIC STEAMPSHIP COMPANY, GOTHENBURO 

utrzymują 

„ stałą Komunikację miesięczną 
nowoczesnymi szybKobieżncmi parowcami, 

NEW ORLEANS ) 
GALVESTON ) GDAŃSK 
H O U S T O N ) *mu+r»w***w* 
.DELAWERF." (7000 tonn) przyjmuje ładunki w NEW-ORLEANS1H 

i GALVESTONIE w drugiej połowie marca, 
.CARLSHOLM * (7000 tonn) przyjmuje ładunki w NEW-ORLEANSIE 

i OALVESTONlE w kwietniu . 

Najtańsza i najkrótsza droga dla IMPORTU do ŁODZI. 
Czat, trwania transportu morskiego ok. 20 dni. Przeładunek 

w Gdańsku i transport do Lodzi ok. 5 dni. 
W Gdańsku są do dyspozycji własne wielkie nowoczesne składy 

do zamagazynowania bawełny sprawdzania wagi i ciągania próbek. 
S T A W K I . Jaik r ó w n i e ż In formac je w s z e l k i e g o r o d z a j u , 

udzielają JENERALNI AGENCI,dla Gdańska i Polski: 
Bersjc-DsK* Baltic Transports' Ltd, Gdańsh", Iiundegasse 89. 
BerjJensKe Bałtyckie Transporty w Polsce, Sp. AKc, Łódź, Ki

lińskiego 43 telefon 9-72. 
Bergenske Bałtyckie Transporty w Polsce, Sp. AKc, Warszawa, 

Aleje Jerozolimskie 36. 
A d r e s T e l e g r . : „ B E R G E S K E " . 

AJENCI P O R T O W I ; 
NEW ORLEANS, Trosdal. Plant & Lafonta adres tel. „PLANT*, 
GALYESTON, Fowler & Mc Vitie. adres telegr. „EDWIN", 
SAYANNAH, Trosdał, Plant & Lafonta, adres teł. „TROSDAL*. 

BEZ ŻEGLUGI PASAŻERSKIEJ. 

s|s 

s|s 

Dr . m e d . 

B R t D N 
Południowa Nr. 23. 
Specjalista chorób 
skórnych I wene
rycznych. Przyj

muje od 8—101 pół 
1—2 I od 4 — 8-1 

L 
Dr. m e d . 

Choroby skórae, 
włosów, wenerycz
ne i moczopłclowa 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

i promieniami 
Rontgena. 

Zawadzka Nt 1. 
Telefon Nr. 25-38 

Prayjaaa]* mi » — i 
i od 6—8 

• U pad od i—;. 
odcUlolna poczekalnia 

Dr . m e d . 

S. Kantor 
Specjalista chorób 
skórnych I wene
rycznych i włosów I 
Gabinet Rontgena | 
i swiatlo-lecznlry 

Potrzebna 

Maszyna Parowa 
tnie dobrym stanie o sile 150 P. S. efekty w-
iez kondensacji), najnowszego systemu, znanej 

marki fabrycznej do napadu pa9em. 
pod lit. W. K. st. Piotrków, skrz. poczt. 61' 

róg Ewanglellcklei 

6—8 UU P»4 »—8 

Choroby akórne, 
weneryczne I mo-

|czopłclowe, lecze
nie sztucznym 

słońcem górskim. 
DZIELNA M 0. 

| Przyjmuje od 8—10 
pół. iod 4 — 8 

Tel.Nr. 28-98 

Pociechą t rap ionych 
chorobami n e r w ó w 

jest świeżo wydana książka 
mojal Omawiam w niej na 
zasadzie długoletniego do
świadczenia przyczyny pow
stania i leczenia chorób ner
wowych. Przesyłam każdemu 
kto zażąda, tą księgę zdro
wia zupełnie bezpłatnie. 
Tysiące podziękowań świad
czą o niesłychanie dodatnich 
wynikach żmudnego wysiłku 
myśli dla dobra cierpiącej 
ludzkości. Kto do tego gro
na nerwowo cierpiących pa
lety? Kto cierpi na roztarg
nienie, zanik pamięci, nerwo
wy ból głowy, bezsenność, 
zaburzenie żołądkowe, nad
wrażliwość, bóle w kończy
nach na ogólną lub częścio
wą niemoc fizyczną lub na 
akąkolwlek inną z tych bo

lączek bez liku 
M u s i zażądać! przysta 
n la m o j e j k s i ą ż k i , k t ó r a 

m u pociechą n ies ie ! 
Kto ją uważnie przeczyta, 
ten odzyska spokój duchowy 

| przekonawszy się jak blizką 
ma drogę do zdrowia i rado
ści z tycia. Nie czekajcie i 
napiszcie dziś jeszcze pod 

adresem: 
E. Pas te rnack , Ber l in 

O. Michaelklrcbnlatz 13. 
Abt. 119. 

Dr . 

wykwintnie umeblowane pokoje 
z oddzielnem wejściem w cent
rum miasta poszukiwane od zaraz 
Oferty proszę nadsyłać p. Charles S. 

Fels, Piotrkowska 115. 4489 

—J Oferty pod lit. W. K. st. r i ouKow, b m . y u m . 

• • • • • • • • • • " • ' I * 1 

L . SZAKINA W Łodzi, • JPotrzebny «™ • 
Piotrkowska 18. 

A k u s z e r j a 
I chor. kob iece 
przyjmuje od 4 - 5 

Dzielna 6. 
T E L E F O N 1-64 

4386-10 

Egzaminy wstępne rozpoczną, się przed wakacja
mi dn. 22 czerwca r. b., po wakacjach dn* 26 

sierpnia r. b. 
Kancelarja gimnazjum czynna od g. 9 do g. 1 pp. i 

i 

„Lankaszyrski" (Fitzner i Gamper) o 100 
powierzchni ogrzew. 12 atm. ciśnienia — 

w'zupełnie dobrym stanie, z całkowitą armaturą. 
Oferty pojl lit. W. K. st. Piotrków, skrz. poczt. 61. 

systemu 
metr 

M 
U I 

Pensjonat | B u — r 1 " " 
• • * .« .S. . a w . 1 . * t a t a\9a akWa *4U 

Zawadzka 10 
Choroby skórne 
1 weneryczne. 

Przyjmuje od 9—1 
5— 8. 

Atłas Czarniecka-Góra 
Jaz otwarty. Pierwszorzędna kuchnia 
rytualna. Wyśmienita obsługa. Cena 12 

złotych dziennie. Informacji udziela: 
Pensjonat Atłas Czarniecka-Oóra. 4448-2 

Stacja Neklań, Poczta Stąporków, Skrzynka 7. 

I 
I 
I 

I 

J 

PENSJONAT 
Maciejewskiego „WalentinówKa" 

przy Czarnieckiej Górze 
JUŻ O T W A R T Y . P i e r w s z o r z ę d n a kuchnia. 
W y ś m i e n i t a obs ługa . Ceny u m i a r k o w a n e . 

I n f o r m a c j e u d z i e l a : 
Pensjonat Maciejewskiego .Walentlnówka* 

Stacja Nieklań—Czarniecka Góra, Poczta Stąporków. 

Piegi 
żółte plamy, opaleniznę 1 t. d., usuwa 
pod dwarancją aptekarza J. Oedebuscha 
Azela krem do piegów cały słoik 3 zip. 
pół słoika 1.50 złp., do tego Axela my
dło kawałek 75 groszy, do nabycia w 
Lodzi u pp. St. Majewskiego, Łódź, ul. 
Piotrkowska 120, J. Osłromogilsklego 
Łódz\ nl. Piotrkowska 17 i J.Aoerbacha 
Zgierz. 736—8 

m w •!» #a* ?tv«|vv|f ajc #11 łglUimiw 

Kto chce dobrze 
sprzedać towary: 

ichemiczne, kolonialne, galanteryj
ne oraz żelazne raczy złożyć o-

fertę sub Agent w* redakcji 
.Redakcji*. 4486 

do Kalisza dla dwoj
ga dzieci (4 i 2 lala) 
Zgłaszać się tylko z dobremi świa
dectwami Zachodnia 34 Berkowicz 

godz. 2—5. 4443-3 

SANDAŁKI 
skorochody, pan
tofle domowe za
kopiańskie pan-
1868 tofle. 

P e t e r s l l g e 
Plotcaowcka 93 

Kupno I s p r z e d , 
lolwagę (jednokon 

J ną) w dobrym 
stanie poszukuje się 
Oferty składać w 

adm. .Republiki" 
pod .K. H." 85-3 

pszukuje jednego 
pokoju w śród

mieściu z oddziel
nym wejściem, zgło 
szenia kierować da 
łcasy sklepu tyto
niowego, Piotrkow
ska 119. 4490 

Posady . 

Magister farmacji 
poszukuje zastęp 

siwa. Oferty do .Re 
publiki" pod .Ło
dzianin". 488—4 

Krawcowa 1 blellź 
nlarka poszukuje 

zajęcia po domach 
prywatnych. Oferty 
sub .Krawcowa" 

481—2 

3000 lub 6000 
DOLARÓW " M 

[za zabezpieczeniem hipotecznym 
lub towarowym poszukiwane. 

Oferty .6000" do re.d. nin. pisma. 

Sopoty 
Do odstąpienia 

mieszkania skł. się 
z pokoju, kuchni I 
całkowitym urządź, 
od zaraz. Of. pod 
.Nad morzem" do 
adm. „Republiki". 

4471 

itudent VI semestru 
i przyjmie lekcj 
w mieście lub na 
wsi. Oferty sub. 

„Rutynowany" 
4463-2 

L o k a l e . 

Potrzebny umeblo 
wany pokój z 

odzlelnym wejściem 
— kilka razy mle 
siecznie. Oferty 
ceną do .Kiosk La 

cha w Zgierzu' 
dla .Umberzy". 

Zagubione dokument) 
zginęła karta od

roczenia na imię 
Moszek Mojzea 

wyd. przez P. K.U. 
w Kielcach. 4444-3 

laginął dowód oso 
L blsty na imię 

Poli Jakubowicz 
wydany w Łodzi. 

4461-3 

I aginąl portfel z do
kumentami pry-

watnemi 1 wojsko-
wemi na imię Bo
gusława Matyczyń-
sklego. 418-3 

H lerbert Oerards u-
czeń IA klasy 

zgubił matrykułę 
wydaną przez nie
mieckie gimnazjum" 

4439-2 

Prenumerata: miSJin? ^ I Ł ™ ^ ^ Ogfószenl^ 
Odnoszenie do doaut 20 groszy. ===================== 

Boi 
drożej. 


